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W KOŃCU UBIEGŁEGO MIESIĄCA, W CZASIE ATAKU NA 
FRONCIE S1NJANG - LOSZAN ARMIA JAPOŃSKA UŻYŁA PRZE­
CIW CHIŃCZYKOM GAZÓW TRUJĄCYCH.

OTO JEDEN Z ŻOŁNIERZY CHIŃSKICH, ZATRUTYCH GAZEM: 
OCZY WYPALONE, KSZTAŁTY TWARZY — ZNIEKSZTAŁCONE

Duch oporu chińskiego żyje!
Smiale wypady partyzantów

Komunikat chiński zapewnia, ie j  Pod Lankou rozegrała się zacle
po ostatnich niepowodzeniach — 
duch narodu chińskiego wcale nie 
upadł, a gotowość jego do walki 
jeszcze wzrosła. Potwierdzeniem 
tego ma być wzmożona aktyw­
ność partyzantów chińskich, któ­
rzy ostatnio odebrali Japończy­
kom szereg miast i miasteczek w 
okolicy Szanghaj — Nankin—Han 
dżou.

Najśmielszym wyczynem party­
zantów, po upadku Hankou był 
dwukrotny nalot na m. Ta juan, 
przy czym partyzanci zniszczyli 
zainstalowaną tam japońską wy 
twórnię amunicji. (A TE.).

OFENSYWA JAPOŃSKA
N A  LINII PEKIN — HANKOU.
Komunikat chiński donosi, że 

walki na większą skalę rozegrały 
się pod st. Tennin. Posuw ając się 
w zdłuż kolei Pekin — Hankou — 
Japończycy zdobyli ważny punkt 
strategiczny Tsiaogan. Po zdoby­
ciu Hankou ofenzywa japońska 
prow adzona jest w 3-ch kierun­
kach: na północ i południe wzdłuż 
linii kolejowej i oprócz tego na 
zachód, gdzie Japończycy napoty 
kają na największy opór.

t orani
Jaik podają z Tokio, oddiział ka­

walerii sowieckiej przekroczył 
granicę sowiecko - mandżurską w 
pobliżu st. M anem ii i ostrzelał 
japońskiego oficera oraz 2 szere­
gowych. Władze japońskie i man­
dżurskie złożyły energiczny pro­
tect w Moskwie. (PA T.).

Pod sąd partyjny
Pras. Agencja Agrarna donosi. Za 

rząd okręgowy Stronnictwa Ludowe 
go w Krakowie uchwalił oddać pod
sąd partyjny p. Edwarda Brożka,_
głośnego za umieszczenie trzech ar­
tykułów w jednym z dzienników kra 
kowskich. atakujących w sposób o- 
atr% Ł  P. S.

kła w alka ze zgrupowanymi tu zna 
cznymi siłami chińskimi, przy 
czym Japończycy straciwszy kilka 
set zabitych i rannych, zmuszeni 
byli się cofnąć. Ostatnio kierunek 
ofenzywy japońskiej zaczyna się 
wyjaśniać: prowadzi ona przez rze 
kę Sidziang ku m. Udżou.

(ATE).

iii ii i i i  B i l l i
Włochy — wasalem Berlina

Korespondent „Kuriera Warszawskiego z Paryża donosi:
Konferencja wiedeńska wzbudz a w tutejszym świecle politycznym 

zainteresowanie stosunkowo niewielkie, pomijanie zagadnień sio. 
wacko .  węgierskich w komentarzach i wynurzeniach, tłumaczy się 
pewnym ukrytym niezadowoleniem z tego, że arbitraż powierzony 
został mocarstwom osi, a nie syg natariuszom układu monachijskie­
go. Fakt, iż Czechosłowacja takiego właśnie dokonała wyboru, 
poczytuje się tu za ostateczny sprawdzian jej całkowicie proniemie 
ckiej orientacji.

W Paryżu panuje przy tym nieomal powszechne przekonanie, że 
kwestia słowacko - węgierska rozpatrzona będzie i załatwiona wy­
łącznie na płaszczyźnie etnograficznej. Ministrowi von Ribentropo- 
wi udało się w Rzymie nakłonić Mussoliniego do wyrównania po­
glądów włoskich z niemieckimi. Wiochy ponownie dokonały cięż­
kiego poświęcenia na rzecz osi, choć nikt nie wie jeszcze, za jaką 
stało się to cenę. ARBITRAŻ WIEDEŃSKI BĘDZIE ARBITRAŻEM 
NIEMIECKIM.

Kwestia granicy polsko .  węgierskiej traktowana jest w tych oko­
licznościach sceptycznie. Korespondent rzymski „Temps“ przewi­
duje nawet powstanie tam „Piemontu" ukraińskiego z inicjatywy 
Niemców.

W łoski minister spraw  zagrani- sowanycti w  pałacu belwederskim
dla rozpoczęcia konferencji. Prze­
wodniczący minister von Ribben- 
trop. W  konferencji bierze udział 
tylko po 2-ch przedstawicieli każ­
dego państw a. Stronę niemiecką 
reprezentują: v. Ribbentrop i
W oerman. Stronę w łoską — min. 
Ciano z szefem sw ego gabinetu. 
Stronę węgierską min. Kanya, o* 
raz podsekretarz stanu Csaky — 
zaś stronę czeskosłowacką min. 
Chvalkovsky i poseł Krno.

Pierwszy etap konferencji zo­
stał zamknięty o godz. 14-tej. W 
tej fazie konferencji ministrom Rib 
bentropowi i hr. Ciano referowali 
spraw ę delegaci W ęgier i Czecho­
słowacji.

cznych hr. Ciano z otoczeniem 
przybył w środę o  godz. 9-ej na 
dworzec Zachodni w Wjedniu, po 
w itany na dworcu przez ministra 
von Ribbcntropa, namiestnika dr. 
Seyss inquarta oraz komisarza Rze 
szy Buerckla. Hr. Ciano odjechał 
z dw orca w  tow arzystw ie min. v. 
Ribbentropa do hotelu, dokąd nie 
bawem przybył Goering. Po dłuż­
szej rozmowie z Goeringiem min. 
Ciano odbył konferencję z min. 
von Ribbentropem. Poczym obaj 
udali się do Pałacu Belvedere, 
gdzie odbyły się obrady w spra­
wie granicy w ęgiersko - czeskiej.

* *
*

O godzinie 11 min. 30 zebrały 
się delegacje 4-ch państw  zaintere

Katastrofa w Marsylii

GOREJĄCE JESZCZE ZGLISZCZA JEDNEGO Z WIELKICH BU­
DYNKÓW SPUSTOSZONYCH PRZEZ POŻAR MARSYLSK1EJ 

DZIELNICY CANEBIERE.
W dąż jeszcze trwa dobywanie z pod rumowisk ofiar katastrofy. 

Wczoraj z rana wydobyto z pod szczątków spalonych domów zwło 
ki dalszych 4-ch ofiar ludzkich pożaru w Marsylii

Królewska para angielska
odwiedzi Waszyngton

„D aily H erald" donosi, iż do 
Białego Domu w ysłano odręczne 
pismo królewskie, w którym król 
Jerzy 0-y przyjm uje zaproszenie 
prezydenta Roosevelta i w ciągu 
bieżącego la ta  odwiedzi oficjalnie

W aszyngton, gdzie angielska pa­
ra królewska będzie gośćmi P re­
zydenta Stanów Zjednoczonych po 
jej podróży do Kanady. W izyta 
angielskiej pary królewskiej w 
W aszyngtonie potrw a 3 dni.

Przeciw układowi z Włochami
W dzienniku „Yorkshire Post", 

zbliżonym do b. ministra Edena,

Po zmianach w Rządzie Francji
Plan ministra Marchandeau

podzieli! los prefektów tow. BI u ma
Częściowa rekonstrukcja gabi­

netu prem iera D aladier w yw oła­
na nom inacją dotychczasow ego mi 
nistra finansów M archandeau na 
stanow isko m inistra spraw iedli­
wości, zaś dotychczasow ego mini 
stra  sprawiedliwości Paul Rey- 
naud‘a na m inistra finansów, w e­
dług niedyskrecyj prasow ych z za 
kulis 2-dniowych narad Rządu od­
była się w w arunkach wysoce 
skomplikowanych.

W e w torek wieczorem, gdy oka 
zało się, iż plan M archandeau, 
przewidujący rekwizycję złota i de 
wiz, połączoną z wprowadzeniem 
kontroli dewiz oraz nadzwyczaj­
nym podatkiem ort dochodów i ku­
ponów od akcyj nie został zaakcep 
towany przez premiera Daladiera, 
stanęła ewentualność dymisji ca­
łego gabinetu, początkow o bowiem 
żaden z m inistrów obecnego Rzą­
du, predestynow anych na stanow i­
sko ministra finansów przez zna­
jomość tej dziedziny jak np. min. 
Bonnet, jak również p. Reynaud 
nie chciał przyjąć tej teki, zaś ten 
ostatni dopiero pod naciskiem i po 
długich w ahaniach zdecydował się 
na jej objęcie.

C ała prasa zgodnie potw ierdza, 
iż plan min. M archandeau spotkał 
się z opozycją ze strony min. Bon 
neta, Chautem psa i Paul Reynaud,

we skrzydło gabinetu t. j. przez 
ministrów Zay‘a i Campinchi.

Min. Bonnet wychodził z zało­
żenia, iż wprow adzenie kontroli 
dewiz doprow adzi do zerw ania 3- 
stronnego układu m onetarnego i 
odbije się w sposób niekorzystny 
na m iędzynarodowej sytuacji Fran 
cji.

B. prem ier Blum na łam ach „Po 
pulaire" konstatuje, iż plan min. 
M archandeau odrzucony został

przez praw icow e skrzydło rządu, 
ponieważ przedstawiał dużo ana­
logii z planem finansowym, przed 
stawionym w kwietniu r. b. przez 
ostatni gabinet Bluma.

O ile chodzi o projekty przysz­
łego m inistra, to prasa notuje, iż 
min. Paul Reynaud w żadnym wy 
padku nie ucieknie się do nowej de 
waluacji, ani kontroli dewiz.

„Epoque“ przypisuje nowemu 
ministrowi finansów przede w szy-

linii luli i Pinii lim
W  ciągu wtorku w ojska angiel­

skie kontynuowały akcję pacyfi- 
kacyjną w wioskach arabskich. 
W  Galilei na szereg wiosek nało­
żono zbiorowe grzywny. W okrę­
gu Samarii wojsko wysadziło w 
powietrze szereg domów arab­
skich. W Haifie aresztow ano 75 
Arabów.

W różnych częściach kraju po­
legło 5-ciu powstańców arabskich 
zaś 5-ciu odniosło rany. W Jero­
zolimie pow stańcy podpalili fa­
brykę. W ładze postanowiły nadal 
utrzymać stan wyjątkowy. W Jaf- 
fie dokonano szeregu rewizyj, po 
których aresztow ano 20 Arabów.
Ogółem liczba aresztowanych w 

natom iast został poparty  przez le- bieżącym tygodniu w zrosła do 500

W odpowiedz* na powyższe 
represje w całej Palestynie trwa 
strajk protestacyjny.

Ludność arabska postanow iła 
zbojkotow ać zarządzenie władz 
wojskowych w przedmiocie spe­
cjalnych przepustek na odbywanie 
podróży międzymiastowych. Na 
znak protestu i przeciw temu za­
rządzeniu kupcy i przedsiębiorcy 
arabscy postanowili ogłosić dwuty 
godniowy strajk.

W myśl zarządzenia władz woj 
skowych, począwszy od 1 listopa­
da b r. osoby płci męskiej w wie­
ku ponad lat 16, zam ierzające u- 
dać się w podróż na terenie Pale­
styny, starać się muszą o  specjal­
ne przepustki. (PAT.).

stkim zam iar przerachow ania za ­
pasu złota Banku Francji po kursie 
179 fr. za funt szterling, co przy­
niosłoby około 40 miliardów fr., 
dalej konwersję rent. Główną pod­
staw ą projektów min. Reynaud ma 
być wzmożenie produkcji, w zwią 
zku z czym przypisuje mu się pro­
jekt restytucji 48-godzinnego ty­
godnia pracy w przem yślą obrony 
narodow ej.

C ała prasa  w yraża ubolewanie, 
iż rekonstrukcja gabinetu odwle­
ka na pewien czas akcję odbudo­
wy gospodarczej i finansowej kra­
ju. Oczekują bowiem, iż następne 
posiedzenie rady gabinetow ej od­
będzie się dopiero 8 listopada.

(PAT).

znajdujemy artykuł, który w na­
stępujący sposób określa zamiary 
Włocn w Hiszpanii. Bombardo­
wanie angielskich okrętów przez 
lotniciwo gercrała Franco zaczę­
ło się ponownie. Mussolini — mi­
mo, iż wycofał pewną ilość żoł­
nierzy włoskich z Hiszpanii, wy­
słał telegram do generała Franco, 
w którym zapewnia go, że aż do  
zakończenia kon flik tu  stać bę- 
dzie przy nim.

Dlatego to nie można twierdzić, 
aby uruchomione przez Cham* 
berlaina warunki do zawarcia li­
mo wy angielsko • włoskiej były  
spełnione, względnie, aby przy­
bliżyły moment ich spełnienia.

Oddziałów włoskich z wysp 
Balearskieh nie wycofano i nic 
nie wskazuje na to, aby miały 
one byc wycofane. W Hiszpanii 
samej pozostaje nadal wiele od­
działów włoskich, jak również 
magazyny broni i amunicji. Po­
nieważ fakt ten ma miejsce, **• 
kład angielsko - włoski nie może 
być wprowadzony w życie.

Cały świat musi podejrzewać, 
że zamierzenia Włoch są wybit* 
nie natury agresywnej.

Japonia potrzebuje kredytu
lecz kto go lei udzieli!

Przedstawiciel ministerium spr. 
zagr. oświadczył w spraw ie ustę­
pu mowy premiera Chamberlaina, 
głoszącego, iż Japonia będzie po­
trzebow ała kredytów brytyjskich, 
że Japonia przypuszczalnie będzie 
potrzebow ała pieniędzy n a  odbu­

dowę gospodarczą Chin, lecz nie 
koniecznie muszą to być pieniądze 
angielskie. Japonia nigdy nie zwra 
cała się o pomoc finansową i bę­
dzie ją  mogła przyjąć jedynie od 
m ocarstwa, które okaże zrozumie 
nie sytuacji Japonii {PA T .).
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Wyniki obrad i wskazania na przyszło#
Obrady X Zjazdu Delegatów 

Związku Włókienniczego, który 
odbył się w dniąch 16 i 17 p a ź ­
d z ie rn ik a  w Łodzi, rzuciły wiele 
światła na drogę, którą Związek 
już przebyt, oraz na kierunek jego 
dalszej pracy.

W dyskusji i przyjętych rezo­
lucjach, stwierdzono przede wszyst 
kim, że w masach robotniczych 
jest coraz więcej zrozumienia dla 
konieczności zjednoczenia się w 
jednej, klasowej organizacji za­
wodowej i wytworzeni? karnych 
i zdyscyplinowanych szeregów ro 
botniczych do walki o żywotne i 
aktualne postulaty mas pracują­
cych.

Przedłożone Zjazdowi przez Za 
rząd Główny Związku, sprawozda 
nie z działalności, oraz przeprowa 
dzona dyskusja, wykazały, jak na 
si przemysłowcy pojmują wyko­
nywanie przyjętych na siebie zo­
bowiązań, wynikających z podpi­
sania układów zbiorowych.

Zgórą czternaście tysięcy zatar­
gów, załatwionych przez Związek 
w okresie sprawozdawczym, na 
tle niehonorowania umów zbioro­
wych i ustawodawstwa socjalne­
go — to najwymowniejsze świa­
dectwo e.yki naszych przemysłów 
ców. Nie było ani jednego delega­
ta, zabierającego glos w dyskusji, 
który by nie mówił o uchylaniu się 
przemysłowców od wykonywania 
przepisów obowiązujących ustaw 
i umów zbiorowych. Cały szereg 
delegatów mówił o prześladowa­
niu przez administracje fabryczne 
delegatów robotniczych i świado­
mych robotników.

Te czternaście tysięcy zatatwio 
nych zatargów i przedstawione na 
Zjeżdzie przez delegatów’ fakty 
dotyczące postępowania przemy­
słowców i ich pomocników, muszą 
przekonać robotników, nawet naj 
bardziej uprzedzonych do organi­
zacji zawodowej, że klasa pracu­
jąca musi być zorganizowana i 
gotowa każdej chwili do odpar­
cia ataków kapitalistów na wy­
walczone zdobycze.

Cyfry, podane w drukowanym 
sprawozdaniu, dotyczące liczby 
członków Związku, liczby opłaco­
nych składek członkowskich, są 
wymownym uzasadnieniem wiary 
w przyszłość klasy pracującej i w'

doniosłość roli organizacji zawo­
dowych. Tak, jak P. P. S. prze­
chodziła różne ciężkie okresy, a 
mimo wszystko ani razu rząd car­
ski, ani kapitaliści, ani polska re­
akcja nie zdołały jej zniszczyć — 
co podkreślił w swym przemówię 
niu między in. tow. Arciszewski— 
tak samo i Klasowy Związek Włó 
kienniczy przechodził w czasie 
swego istnienia różne faz) rozwo­
ju. Ostatni sześcioletni okres wy­
kazał imponujący rozwój Związ­
ku. Prawda, że były dążenia do 
rozbicia Związku, do zahamowa­
nia jego rozwoju i do zepchnięcia 
go z czołowego miejsca w ruchu 
zawodowym. Wszystkie te próby 
spełzły jednak na niczym, a wła­
ściwie przyczyniły się do pogłę­
biania w masach *włókniarzy świa 
domości o grożącym niebezpie­
czeństwie i o konieczności stanię­
cia zwartą i karną masą wokół 
Klasowego Związku.

Obrady X Kongresu Związku 
Włókienniczego wzbudziły żywe 
zainteresowanie. Sala Teatru Miej 
skiego, mogąca pomieścić zgórą 
tysiąc osób, wypełniona była po 
brzegi, w części przez delegatów 
na Zjazd, a pozatym przez delega 
tów fabrycznych i członków 
Związku, przysłuchujących się z 
wytężoną uwagą obradom Kongre 
su i solidaryzujących się ze sta­
nowiskiem, zajmowanym przez 
przedstawicieli ustępującego Za­
rządu Głównego oraz z przemó­
wieniami powitalnymi.

W przyjętych rezolucjach Zjazd 
wykazał ponad wszelką wątpli­
wość jedność poglądów w spra­
wie wszystkich zagadnień bieżą­
cych i w sprawie konieczności ści 
słej współpracy z Polską Partią So 
cjalistyczną, z bratnimi partiami 
mniejszości narodowych 1 z ludem 
wiejskim. Również Zjazd, przyjmu 
jąc jednomyślnie sprawozdanie Za
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Tragiczne irstepstwa
nieostrożnego wychylania sią z samochodu

Z Rawy Mazowieckiej do Ino- 
włodzia jechał samochód ciężaro­
wy. Obok kierowcy siedział jego 
pomocnik Marian Zieliński. W po 
bliżu tartaku Konka, Zieliński wy 
chylił się nieostrożnie z samocho­
du w. chwili, gdy z  przeciwnej

strony nadjeżdżał autobus pasa­
żerski „Arbonu". Uderzony bo­
kiem autobusu w głowę, Zieliński 
padł nieprzytomny, zbroczony 
krwią. W drodze do szpitala w 
Tomaszowie, ofiara własnej nie­
ostrożności zmarła.

rządu Głównego z działalności 1 
finansowe — i udzielając ustępu­
jącemu Zarządowi Głównemu ab­
solutorium — stwierdził, że dzia­
łalność Związku była słuszna, ce­
lowa i zgodna z interesami mas 
włókniarzy i całej klasy pracują- 

1 cej.
Wielu delegatów napiętnowało 

bardzo ostro odezwę, ’ wydaną 
przez łódzki Okr. Komitet Komu­
nistycznej Partii w lipcu 1937 r., 
a napadającą na czołowych przed 
stawicieli związku za nieogłosze- 
nie strajku w przemyśle włókien­
niczym i wyrażenie zgody na o- 
rzeczenie Komisji Rozjemczej.

Jednolite stanowisko Zjazdu we 
wszystkich sprawach wskazuje, 
że w obliczu narastającego nie­
bezpieczeństwa faszystowskiego i 
dążenia reakcji do pognębienia kia 
sy pracującej — tworzą się i uwi­
daczniają coraz bardziej karne 
kadry klasy pracującej, która ro­
zumie, że tylko jedność i solidar­
ność mogą być skuteczną zaporą 
przeciwko atakom faszyzmu, reak 
cji i nacjonalizmu.

Kongres w przyjętych rezolu­
cjach ustalił swoje pozytywne sta 

, nowisko w sprawie prawa do pra­
cy dla wszystkich ludzi bez wzglę 
du na narodowość, rasę czy wy- 

j znanie. Kongres wytknął linię wal 
ki o 40 godzinny tydzień pracy w 

1 przemyśle włókienniczym i o roz- 
' szerzenie ustawodawstwa socjal- 
i nego. Kongres domagał się, wraz 
1 z całym ruchem klasowym, skoń­

czenia z rządami komisarycznymi 
w instytucjach ubezpieczeń spo­
łecznych i przywrócenia pełnego 
samorządu ubezpieczonych. Kon­
gres w kategorycznej formie we­
zwał klasę pracującą do bez­
względnego przeciwstawienia się 
przeprowadzanej przez przemy­
słowców morderczej racjonaliza­
cji pracy. Kongres nakreślił wyraf 
ną linię walki o  wolność, prawa 
polityczne i o Rząd robotniczo- 
chłopski.

Dalej Kongres stwierdził ko- 
| nieczność przeprowadzenia w od­

powiednim czasie i warunkach 
walki o dalsze podwyższenie płac 
robotniczych, które wciąż znajdu­
ją się w s/kali ogólno-światowej 
na dość dalekim miejscu. W zro­
zumieniu, że obecnego położenia 
gospodarczego klasy pracującej 
nie zdoła radykalnie zmienić obec 
ny system gospodarki, wypowie­
dziano się za koniecznością akcji 
o zaprowadzenie gospodarki pla­
nowej, uwzględniającej w całej 
rozciągłości interesy szerokich 
mas społeczeństwa-

Dla osiągnięcia jaknajwiększe- 
go wyniku z walki klasy pracują­
cej o jej postulaty i zadania — 
Zjazd wezwał włókniarzy do zli­
kwidowania różnych związków 
nieklasowych i do masowego 
wstępowania w szeregi Klasowego 
Związku Włókienniczego.

X Zjazd, jak i poprzednie Zjazr 
dy, zajął wyraźne stanowisko w 
szeiegu spraw organizacyjnych, a 
przede wszystkim potępił fluktu­
ację członków, którzy zapisują się 
do Związku po kilka razy w mia­
rę potrzeby, aby obejść obowią­
zek płacenia składek członkow­
skich, — oraz stosowania przez 
poszczególne Oddziały Związku 
opłat członkowskich według naj­
niższej kategorii, co jest wysoce 
szkodliwe dla działalności Związ­
ku i uniemożliwia udzielanie zapo 
móg członkom w trudnych dla nich 
warunkach.

Obrady Zjazdu nacechowane 
były głęboką troską o debro mas 
włókniarzy, o  dalszy rozwój 
Związku, o zdobycie odpowied­
nich warunków pracy i płacy, o 
rozbudowę ustawodawstwa so­
cjalnego.

Należy mieć nadzieję, że Zwią­
zek, pod kierownictwem nowego 
Zarządu Gł. będzie się rozwijał 
w dalszym ciągu, ugruntowując 
swoje wpływy w jaknajszerszych 
masach i zajmując — tak jak do­
tychczas — we wszystkich ak­
cjach i wałkach włókniarzy rolę 
decydującą, czołową 1 kierowni­
czą.

A. WALCZAK.

Ogłaszajcie się 
w „Robotniku”

Nowe granice
P o lsk i i C zech o sło w acji

W wyniku wymiany not, dokona­
nej we wtorek między czeskosłowa- 
ckim ministrem epr zagr. dr, Chval 
koyskim i posłem Itr. P. w Pradze 
min. Papee ustalona zostaje defini­
tywnie nowa granica między Rzeczy 
pospolitą Polską a  Czechosłowacją. 
Jak  wiadomo, linia demarkacyj- 
na. ustalona w rezultacie wymiany 
not z 30 września i 1 października 
r. b. nie stanowiła jeszcze stałej gra 
nicy państwowej.

Nowa linia granicy państwowej 
między Polską a  Czechosłowacją w 
ogólnych zarysach ma przebieg na­
stępujący:

Odrywając się w rejonie m. Wierz 
bica od dotychczasowej granicy, li­
nia ta  biegnie dalej w kierunku 
wschodnim obok Gruszowa, pozo. 
stającego po stronie czeskiej. Na- 
stępnie wzdłuż Jezior w rejonie Her 
manice w kierunku południowym, 
obejmując miejscowość Michałkowi- 
ce, oraz linię kolejową idącą z Wój- 
kowic w kierunku Orłowej, przecho 
dząc przez skrzyżowanie dróg pod 
Wojkowicami. Granica biegnie da­
lej wzdłuż rzeki Lucyny i Moraw- 
ki, przechodząc przez szczyt Wielki 
Połom, skąd skręcając ponownie na 
wschód obejmuje linię kolejowa Ją- ■ 
błonków — Zwardoń (t. zw. węzeł 
czadecki). Czadca właściwa pozosta 
je po stronie słowackiej. Pięć i pó ł1 
km na południe od Zwardonia na 
szczycie Stara Kikula nowa linia 
powraca ponownie do starej grani­
cy. Dalsze zmiany dotyczą granicy 
tatrzańskiej, gdzie nowa linia gra­
niczna obejmować będzie dział wod­

ny spiskiej Jaworzyny wraz z miej 
scowośeią Jaworzyną, przechodząc 
od Rysów poprzez przełęcz Polski 
Grzebień oraz szczyty Lodowy. i Ba 
ranie Rogi, skąd wraca następnie 
w kierunku północnym, łącząc się 
ponownie w rejonie Wielkiej Bryji 
z linią dotychczasową. Pozostałe

zmiany mają rozmiary drobniejsze, 
dotyczące m. in. rejonu Pienin w 
okolicy miejscowości Niedzica, w 
którym to rejonie powraca do Pol­
ski szosa, biegnąca wzdłuż Dunaj­
ca oraz rejonu Żegiestowa, gdzie no 
wa granica obejmie m. in. tak  zw. 
Łopatę Małą.

Obrady parlamentu
W. Brytanii

Parlament brytyjski wznowił 
swoje obrady, aby zakończyć bie 
żącą sesję.

Przemówienie, jakie w odpowie 
dzi na zaatakowanie polityki za­
granicznej rządu przez szefa opo 
zycji posła Atlee wygłosił premier 
Chamberlain, nie wniosło żadnych 
nowych elementów, któreby mo­
gły pozycję rządu wzmocnić: pre 
mier Chambelain wystąpił przede 
wszystkim w obronie porozumie­
nia monachijskiego ostro krytyko 
wanego przez posła Atlee. Pre­
mier przeciwstawił się zwłaszcza 
określeniu posła Atlee, iż porozu­
mienie monachijskie stanowiło 
porażkę rządów brytyjskiego i

francuskiego. Porozumienie mona 
chijskie było, zdaniem premiera, 
maksimum tego, co w danych 
warunkach można było uzyskać a 
alternatywą była wojna, której 
wszyscy pragnęli uniknąć.

Polemizując z wywodami gos­
podarczymi posła Atlee, premier 
Chamberlain przyznał, że Niemcy 
posiadają w centralnej Europie 
dominujące stanowisko gospodar 
cze. Nie jest w interesie W. Bry­
tanii, aby którykolwiek z krajów 
kontynentalnych był biednym. O 
ile Niemcy są gospodarczo wzmo 
cnione, to również i W. Brytania 
wyciągnie z tego zyski. (PAT)

Arabski strajk komunikacyjny
Arabski strajk komunikacyjny, 

rozszerzający się z godziny na go 
dzinę, objął obecnie także 400 
arabskich robotników, urzędni­
ków i szoferów „Irak Petroleum 
Co“. Ulice i szosy przedstawiają 
dość oryginalny widok, gdyż kur­
sują jedynie samochody wojskowe 
i policyjne, oraz żydowskie, wi­
dać natomiast długie szeregi pie­
szych Arabów, objuczonych ba­
gażami.

W Hiszpanii
NA ZBOCZU 

SIERRA DE CABALLA 
W zażartych walkach, toczą­

cych się na zboczu gór Sierra de 
Caballa, poważnie współdziałało 
lotnictwo. W godzinach południo­
wy na odcinku długości 12 Idin. 
unosiło się w powietrzu aż 160 sa­
molotów, które obrzuciły bomba- 
ml Mora de Ebro na prawym brze 
gu rzeki Mora la Nueva na lewym 
brzegu i wieś Garcla.

Nin. Kanya
je d n e  t o  Wiednia

BUDAPESZT, 1.11 — Minister 
spraw zagranicznych Kanya zapro­
szony przez Włochy i Niemcy, wy­
jechał wczoraj popoł. do Wiednia 
w towarzystwie ministra wyznań 
hr. Teleki, szefa gabinetu ministra 
pełnomocnego hr. Csaky oraz 
członków delegacji węgierskiej.

Partyzanci arabscy podpalili 
koło Kalunia w pobliżu Jerozoli-1 
my żydowską fabrykę wyrobów 
skórzanych. W Nazarecie powstań 
cy arabscy rzucili bombę do za-!

jętego przez wojsko hotelu „Adria 
tica", gdzie wyrządzono olbrzy­
mie szkody. Do dłuższej potyczki 
doszło w pobliżu wioski Migdal— 
Sadek w południowej Palestynie.

Zmiany w gabinecie Francji
Debaty gabinetu nad sprawą 

debatów finansowych, gospodar­
czych i społecznych, które miał) 
przyczynić się do naprawy sytua­
cji gospodarczej i finansowej 
Francji doprowadziły do rekon­
strukcji gabinetu. Program min. 
Marchendeau spotkał się z jaknaj

Opowieści
„ERSATZ" POLICJA 

Cała policja tokijska otrzymała 
obecnie całkowite umundurowanie, 
od czapki do butów, wykonane cał­
kowicie z materiałów zastępczych, t. 
zw. ersatz‘ów. Celem tego jest wy­
kazanie ludności, że materiały za­
stępcze są równie dobre jak praw­
dziwe. Mundury policyjne wykonane 
są z prasowanej tektury, a zamiast 
guzików mosiężnych, posiadają gu­
ziki z masy perłowej. Policja otrzy­
mała szable zrobione z bakelitu za­
miast stali.

dalej idącymi sprzeciwami więlu 
szóści ministrów tak, że Marchen 
deau ostatecznie zrezygnował ze 
swego stanowiska.

Marchandeau objął tekę spra­
wiedliwości, oddając tekę min. 
finansów dotychczasowemu min. 
sprawiedliwości Reynaud.

drutów

i n n0| sił męskich uzyska Pan, — 
ItlU j] stosując aparat Nr. 111 
Naukową broszurę wysyłamy bez­
płatnie, dyskretnie „Inventus", Wat 
szawa, Aleje Jerozolimskie 35. R.
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Specjalno#: bezpowrotne usuwanie owłosienia, brodawek, piegów 

pielęgnacja cery. Lampa kwarcowa. Tel. 540-87.

► Dział LEKA<

or. B. WAKSMAN
CHOROBY WEWN £TRÓNE 

PRZEBIEG 2, tel.11-21-24.
PRZYJMUJE OD 5—7 P. P.

lecznicy NALEWKI 15
od 2—3 p.p.

oraz

DR. SZYMON GURWICZ
W E N E R Y C Z N E ,  f h | « i a l i | a  

SKÓRNE I  PŁCIOWE I‘gL 
GABINET ELEKTRO- A T S  

LECZNICZY • f i  *S»
gon, 3 — 8.

Utzu, Nosa i Gardła
LECZNICA PAŃSKA 10

T el. 2 S S -8 7  
Operacje. Wizyty na miasto.

WENER. L E C Z N I C A
„Dworcowa" prywatna

i płciowe I A  Mężczyzn przyjmuje 
CHMIELNA lekarz 8 r. — 9 w.
Kobiety przyjmuje lekarka 9 r. 9.

D .. H. L ć W i N
Weneryczne, Płciowe 1 Skórne 

od 9 r. do 9 w. w niedz. do 2 pp. 
HieCata 12 Króla Alberta fal, 651.19

AKUSZERKI
MARIA GURFIN KIEL 

Odznaczona przez prof. U. J. P. 
PORADY BEZPŁATNE 

Niezamożnym — ustępstwo

CHŁODNA 38 m . 11 , t e l .  2 3 3 -5 7
Godziny przyjęć 10—1 1 4—8.

telegraficznych j
ŚMIERĆ 

CZTERECH KOLEJARZY 
Na linii kolejowej Schlochau — 

Rummels, nastąpiło zderzenie pocią 
gu osobowego z motorową drezyną. 
Drezyna została rozstrzaskana, przy 
czym czterej jadący nią kolejarze 
zginęli na miejscu.

ZARAZA W CHINACH 
Porty Szanghaju, Hongkongu i 

Nankinu, nawiedzone są przez zara­
zę. S tatki wychodzące z tych por­
tów poddane będą kwarantannie.

KATASTROFA AUTOBUSU 
W HA WRZE

Na zakręcie śliskiej, wskutek de­
szczu szosy, zarzucił autobus i spadł
z nasypu wysokości 10 m. na podwó 
rze jednego z domów. W katastrofie 
tej odniosło rany 16 osób, z których 
5 musiano odwieźć do szpitala.

SPADŁY 2 SAMOLOTY
Na lotnisku wojskowym w Otope- 

ni pod Bukaresztem spadły w czasie 
lotu ćwiczebnego dwa samoloty ru­
muńskie. Jeden z pilotów poniósł 
śmierć na miejscu.

ZDERZENIE SAMOCHODÓW'
We wtorek w południe wydarzyła 

się we Lwowie poważna katastrofa 
samochodowa. Ul. Słowackiego pras 
jeżdżała taksówka, kierowana przez 
Wł. Polańskiego, który chciał skrę­
cić w ul. Kopernika. W tym samym 
momencie od strony ul. Ossolińskich 
w kierunku ul. Słowackiego jechał 
samochód ciężarowy, kierowany — 
przez H. Orchonowicza. Samochód 
ciężarowy, jadący ze znaczną szyb­
kością uderzył w tylne koła i karo­
serię autodorożki z taką siłą, że zo­
stała ona wyrzucona z jezdni na 
chodnik, aż po mur najbliższej ka­
mienicy. Ponieważ na ul. Kopernika 
panował w tym czasie b. ożywiony 
ruch, samochód przygniótł kilka o. 
sób.

JESZCZE 2 MINUTY 
Pewien przestępca, skazany w No 

wym Jorku na karę śmierci przez 
rozstrzelanie, zgodził się na to, by 
przed egzekucją, przytwierdzono mu 
do piersi, w celach doświadczalnych, 
aparat rejestrujący funkcje serca- 
Obecnl przy wykonaniu wyroku le­
karze. stwierdzili przy pomocy tego 
aparatu, że serce pulsowało jeszcze 
przez 2 minuty po rozstrzelaniu ska 
zańca.
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Nowa poznańska

1. i L
P. wice - prezes Rady Mini­

strów E. Kwiatkowski należy 
niewątpliwie do postaci czoło­
wych dzisiejszego systemu rzą­
dzenia. Jego „żywiołem'' jest, 
jak sam to określił, jego „funkcja 
gospodarcza". Oddał Polsce u- 
sługi ogromne w pracy nad „two 
rżeniem Gdyni z niczego", w 
pracy nad odbudową COP, albo 
nad rozbudową Moście,

Jako  „polityk czysty" (uży­
wam znowu własnej formuły p. 
wice-premiera), p. Kwiatkowski 
popełnia — moim zdaniem — 
jeden błąd zasadniczy. Brak mu 
woli decyzji. Ma tę wolę, ile­
kroć chodzi o Gdynię, o Mości- 
ce, o C. O. P. Gdy wszakże mo­
wa o zagadnieniach „polityki 
czystej" (t. m . polityki w ew ­
nętrznej, nie-gospodarczej, Pań­
stwa) robi z reguły dwa kroki 
naprzód i... zaraz potym dwa, 
niekiedy trzy, krold wtył. Tak 
było po słynnej pierwszej mo­
w ę  katowickiej poprzez wy­
wiad „tuszujący" z p. B. Mie- 
dzińskim; tak samo jest i teraz, 
gdy słowa .wygłoszone w Pozna 
niu „tuszują" pośrednio war­
tość sł'w , wypowiedzianych w 
drugiej mowie katowickiej,

W Katowicach p. Kwiatkow­
ski podniósł jasno i wyraźnie 
sprawę zmiany ordynacji wybór 
czej do Sejmu i do Senatu.
Stwierdził, że w  r. 1935 popeł­
niono błąd; źe trzeba błąd na­
prawić i to najrychlej. Problem 
zmiany ordynacji w yborczej 
wysuwał się na czoło. W Po­
znania p. Kwiatkowski wystą­
pił raptem z koncepcją ra­
czej fantastyczną, współpra­
cy Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego, Stronnictwa Ludo­
wego i „psychicznie młodszych, 
aktywniejszych, ideowych, o 
kato lick im  światopoglądzie, u- 
grupow aó narodowych". P. 
K w ia tk o w sk i jakgdyby zapom­
niał, że owe „psychicznie młod 
sze ugruoowania narodowe" 
(różne odłamy O.N.R.) repre­
zentują światopogląd, skłania­
jący się ku doktrynom faszy­
stow skim , a ruch ludowy jest 
ruchem  ak u ra t jask raw o  demo­
kra tycznym . P. K w iatkow ski 
gloryfikow ał „jednym tchem", 
że ta k  powiem, pracę państwo 
%vą Józefa Piłsudskiego i potę

gę (prawdziwą czy urojoną?) 
prądów nacjonalistycznych (na­
cjonalistycznych, n:e — patrio­
tycznych; to wielka różnica!), 
jakgdyby zapomniał o tym, że 
właśnie Józef Piłsudski był cho 
rążym odrodzonej po latach nie 
woli Idei Jagiellońskiej, wręcz 
sprzecznej z doktrynami nacjo­
nalizmu polskiego jakichkol- 
wiekbądź odcieni.

• •

:l

Mowa poznańska p. Kwiat­
kowskiego zawiera jedną rzecz 
bardzo cenną, naprawdę bardzo 
cenną: zawiera męskie stwier­
dzenie, źe w całej sytuacji świa 
ta (wcale nie tylko w sytuacji 
Polski) wyrosły ogromne trud­
ności i ogromne niebezpieczeń­
stwa. Trzeba im sprostać. By 
móc im sprostać, — trzeba prze 
de wszystkim zdać sobie spra­
wę, jak wyglądają w „rzeczy­
wistości rzeczywistej" siły real 
ne, którymi Polska rozporządza. 
Myślę o siłach społeczno-poli­
tycznych. Musimy — wszyscy  
razem wzięci — wiedzieć, jak 
to jest. Taką wiedzę mogą nam 
dać tylko wybory parlamentar­
ne, przeprowadzone na podsta­
wie ordynacji wyborczej, umo­
żliwiającej decyzję kraju. Bo 
dzisiaj grupiątka „kanapowe" 
stają się ni stąd, ni zowąd czyn­
nikiem, a wielkie ruchy maso­
we znajdują się pozornie poz i 
nawiasem, chociaż stanowią 
prawdę polskiego życia spo­
łeczno - politycznego. By spro 
stać trudnościom i niebezpie­
czeństwom, — należy oczyścić 
życie polskie z fikcyj. Na tym 
polega jedno z głównych zadań 
historycznych nowej ordynacji 
wyborczej.

P. Kwiatkowski zrozumiał 
doskonale, że istnieją trudności 
i niebezpieczeństwa. P. Kwiat­
kowski docenia z pewnością 
wagę faktu, że cały Świat Pra­
cy Polski — niezależnie od swe 
go stosunku do systemu rzą­
dzenia — stanął na stanowisku 
konieczności wysiłku jaiknaj- 
większego na rzecz obrony na­
rodowej. Dlatego wolałbym, 
by p. wice-premier Kwiatkow­
ski — zairrasi uszczęśliwiać nas 
aforyzmami na temat „między­
narodówek" i „karnych demo- 
kracyj" (te aforyzmy możnaby

Nowy ustrój Chin
japońskiego wyrobu

pozostawić prasie „młodszych 
psychicznie ugrupowań narodo­
wych") zechciał rzucić w e­
wnątrz systemu rządzenia na 
szalę swój autorytet na rzecz 
zastąpienia w życiu politycz­
nym Polski

fikcyjnego układu sił, — 
rzeczywistym układem sił- 
Chodzi o wolę decyzji.
Krok naprzód,., bez równole­

głego kroku wtył.
M. NIEDZIAŁKOWSKI.

W O D A  G O R Z K A  N O R S Z Y ń S K A  * krystaliczna lub
proszkowana — znakom ite Środki w nawykowym zaparciu stolca. Żądać w  aptekach i  składach aptecznych.

Przegląd prasy
„DETEKTYWI POD WILLĄ KS.

LUBOMIRSKIEGO".
„Kurier Polski“ pod powyższym 

tytułem obszernie daje opis „re­
welacji" „Gazety Polskiej" na te­
mat „konferencji" u ks. Lubomir­
skiego i późniejszych sprostowań 
uczestników tej „konferencji" i 
kończy swe wywody następującą 
uwagą pod adresem detektywów z
„Gazety Polskiej".

„Możliwe, że przed sam ym i w y­
borami była niektórym  czynni­
kom potrzebna ta  heca, k tó ra  ato

Ludwik Krzywicki
Dziś zbierzemy się o godz. 18.30 

w sali konferencyjnej gmachu Z. Z. 
K. w Warszawie, aby złożyć hold 
olbrzymim zasługom naukowym i 
społecznym prof. Ludwika Krzy­
wickiego. Zebranie to urządza T. 
U. R. — Zarząd Główny wspólnie 
z Oddziałem Warszawskim.

Charakteryzować pracy Krzy­
wickiego tu nie potrzebujemy. Pi­
saliśmy o niej kilkakrotnie, przy 
różnych spe—' iach. Krzywic­
ki jest uczonym światowej sławy, 
autorem niezliczonych prac. Bi­
bliografia prac Krzywickiego — to 
cały tom. Jest socjologiem, socjo- 
grafem, antropologiem, ekonomi­
stą. Szczytowym zapewne momen 
tern dotychczasowej pracy nauko­
wej jest wielkie dzieło (po polsku 
i po angielsku) o społeczeństwie 
pierwotnym.

Ale Krzywicki — to nie tylko u- 
czony w pełni sił (pracuje obec­
nie nad dziejami ruchów społecz-

R E F L E K S J E

nych w Polsce) — to także wielki 
ORGANIZATOR szeregu instytu- 
cyj naukowych i społecznych. To 
wielki PEDAGOG, wychowujący 
pokolenia polskiej inteligencji. To 
niestrudzony i poważny POPULA­
RYZATOR, który tyle pracował na 
przeróżnych kursach naukowych. 
To DZIAŁACZ społeczny, który 
Polsce dał wiele!

Jest związany z ruchem robotni­
czym; całe życie był wierny Idei 
socjalistycznej — od młodości. 
Dwukrotnie miał odczyty na zjaz­
dach naszego TUR-a. Stale pisu­
je do naszego partyjnego dzienni­
ka socjalistycznego.

SKŁADAMY HOŁD ZASŁU­
DZE! Dziś na zebraniu wyrazimy 
tak zasłużonemu Profesorowi swą 
wdzięczność. Będziemy życzyli 
Mu jeszcze długiej pracy dla do­
bra nauki polskiej!

K. CZ.

Dwa pytania

Pismo tokijskie „Hoczi-Szim- 
bu“ donosi z Nankinu, iż obradu­
jąca tam obecnie komisja „rzą­
dów" pekińskiego i nankińskiego 
ma niebawem uchwalić „nowy 
ustrój polityczny Chin".

Chiny mają być federacją w 
składzie Chin Północnych, Chin 
środkowych, Chin Południowych 
i Mongolii Wewnętrznej z „Rzą­
dem" centralnym na czele.

Proklamowanie nowego ustroju 
o charakterze antykominternow-

Warszawa-Praga 
ZŁ 70 .-

H E R  F R A N C E
Informacje:

Warszawa, lentzohmskie 33.
TeL 8 5 6 1 ;, 80360

i  wszystkie biura podróży.

skim i antykuomintaogowskim na­
stąpić ma dn. 6 b. m. w Nan,kinie.

ZERWANIE 
UKŁADU 9 PAŃSTW.

Tokijski dziennik „MiyraJco Szim 
bun“ donosi, że Japonia w najbliż­
szym czasie zamierza wypowie­
dzieć układ 9-u mocarstw, jako 
nieodpowiadający obecnej sytua­
cji w Chinach, które będą trzecim 
członem an tykominternows kiego
bloku w składzie Japonii, Manżu- 
kuo i Chin. Japonia zerwała o- 
statnie więzy z Ligą Narodów i 
wzmacnia oś antykominternowską.

•  •
*

Rada przyboczna, obradująca 
w obecności cesarza, postanowiła 
jednomyślnie, na wniosek Rządu 
zerwać wszelką współpracę z róż­
nymi orgnnami Ligi Narodów. Po 
wystąpieniu z Ligi Narodów Ja-

Iponia współpracowała jeszcze z 
poszczególnymi komisjami insty­
tucji genewskiej.

©rozumienie wojskowe
państw Ententy Bałkańskiej

W obec potoku tych samych  
wiecznie m ów i słów o służbie dla  
O jczyzny, o kulturze, o podnie­
sieniu kraju i narodu i o po trze­
bie konsolidacji, z  k tórym i trudno  
polem izować  —  pozwalam  sobie 
ty lko  postawić dwa skromne pyta­
nia:

1) C zy prorocy „Ozonu'', pow­
tarzający swe piękne obietnice i 
zapewnienia, w yobrażają sobie, że 
to oni pierwsi postaw ili na porząd- 

• ku dziennym  kwestię ,.podniesie­
nia wsi", sprawiedliwości społecz- 

j nej, podniesienia stanu kultury  
klasy robotn iczej i podźwignięcia  
w zw yż życia polskiego?

Chyba ani p . Skwarczyński ani 
inni nie są o ty le  zaślepieni w  
swej zarozumiałościi, by tw ierdzić, 
że tolaśnie oni p ierw si w ym yślili 
i wysunęli te  hasła i wskazania. 
C zy nie robił tego samego każdy  
Rząd w Polsce, licząc już  
ty lko  od roku 1926? C zy nie robił 
tego prof. Bartel, a potem  z kolei 
wszyscy prem ierzy: p . Prystor,
pu łk. Sławek, prof. K ozłow ski, p. 
Świtalski i p . Jędrzejew icz? C zy  
nie „konsolidowali" m yśli narodo­
w ej tak samo, jak konsolidu je  się 
ją  bez przerw y do dziś dnia ? I 
czy nie w  tym  sam ym  kierunku  
idzie p . gen. Składkowski, który,
M AJĄC W  R Ę K A C H  W ŁADZĘ, 
NIE SZAFUJE OBIETNICAM I, 
lecz tłum aczy skrom nie niemoż­
ność spełnienia tych haseł „polską  
rzeczywistością“ ?  C zy O ZN. i p. 
gen. Skwarczyński BEZ W ŁAD ZY  
mo aa zrobić w ięcej, niż R ząd i w y­
posażony we w ładzę p . gen. Skład­
kowski? Jeżeli tak, to  niech się 
zam ienią sw ym i stanowiskami, ale 
póki tego nie zrobią  —  NIECH  
NIE ZACIEM NIAJĄ ODPOW IE­
DZIALNOŚCI.

Skądże ci sami. ludzie, trzym a­
jący  się tego samego program u i 
te j sam ej ideologii —  ty lko  raz z  
udadzą wykonawczą w  ręku, a

Zgodnie z decyzjami powzięty­
mi w roku ubiegłym w Ankarze, 
konferencja szefów sztabów gene­
ralnych państw należących do po 
rozumienia bałkańskiego, zbierze 
się w Atenach w drugiej połowie 
listopada.

Szefowie sztabów generalnych 
Jugosławii, Rumunii i Turcji z 
przydzielonymi oficerami, przybę­
dą do Aten na kilka dni przedtym. 
Konferencjom będzie przewodni­
czył szef greckiego sztabu gene­
ralnego, generaJ Papago6. (PA T).

drugi raz bez n iej  —  m ają prawo  
żądać od społeczeństwa w iary w  
ich zdolność konsolidacji —  i wia­
ry, że TYM  RAZEM  URZECZY­
W ISTNIĄ SW OJE OBIETNICE?

2) A drugie pytan ie: K to  to ma 
rozstrzygać, co jest „DOBREM  
K R A JU “ i co to jest: „SPRAW IE­
DLIWOŚĆ SPOŁECZNA “ ?  R ząd  
czy szef O ZN?

Nie było  jeszcze ani jednego po­
lityka  i ani jednego Rządu na 
świecie, k tóry by nie tw ierdził, że 
jego szczerym  i wyłącznym  celem  
jest właśnie urzeczywistnienie tych  
haseł.

Jeden z największych szkodni­
ków Polski, Seweryn Rzewuski> 
pisał:

„Uderzony o łóżko chorobą, gdy 
czynnym dla Ojczyzny mojej bydź nie 
mogę, sznkam jej bydź przynajmniej 
pismem usłużnym".

No— i przysłu żył je j  się tak, że 
straciła wolność!

Przypuszczam, jednak, że to, co 
R zew uski pisał, też  było  szczere, 
ty lko  w yobrażał on sobie „dobro  
publiczne“ inaczej, n iż inni —  i 
inaczej, niż oceniła to  potem  po­
tomność.

Dziś ci, k tórzy mówią z  taką pe  
wnością siebie, jak  gdyby fak ty­
cznie posiedli wyłączną receptę nu 
szczęście i  potęgę, kraju  —  nie 
w iedzą jeszcze, z  jaką oceną spot­
kają się JUTRO.

JED YN YM  K R YTE R IU M  DO­
BRA I SZCZĘŚCIA PUBLICZNE. 
GO MOŻE B YĆ  T Y L K O  WOLA  
W IĘKSZOŚCI. K T O  SIĘ JEJ BOI 
I UNI KA  —  BRONI N IE DOBRA  
KRAJU  1 SPRAW IEDLIW OŚCI, 
LECZ SW YC H  OSOBISTYCH PO  
GLĄDÓW  I PRZE K O N A Ń  O DO­
BRZE PU BLICZN YM  l  SPRA- 
WIEDLIWOŚC1.

n. t.

Z Sekcji Pracowników Umysłowych P.P.S.
Zarząd Sekcji urządza odczyt tow. prof, d -ra  Jana Łazowskiego 
p.t. „Narodowy socjalizm, a  Polska". Odczyt odbędzie się w piątek, 
dn. 4 listopad® r. b. o godz. 7.30 przy ul. W areckiej 7 U  piętro. 
W stęp dla członków P a rtii i  sympatyków.

li kończy się szybko i dokładnie 
niesławną kom prom itacją „rewe- 
iatorów" i „detektywów pryw at­
nych".

Ale na miły Bóg, są przecież 
środki, których żaden cel nie u-
święca".

ZMIANA ORDYNACJI.
„Czas" zamieszcza artykuł pro­

fesora Uniwersytetu Jagiellońskie 
go dr. Macieja Starzewskiego na 
temat mającej być zmienioną or­
dynacji wyborczej.

Prof. Starzewski wypowiada się 
za zmianą obecnej ordynacji i 
choć w ostatecznej konkluzji wy­
suwa cały szereg reakcyjnych po­
mysłów (np. wypowiada się prze­
ciwko propozycjonalności I za ma­
łymi okręgami) — to jednak daje 
parę rozumnych uwag na temat 
bezsensowności usiłowań wyeli­
minowania partyj z naszego życia
politycznego:

„Okazało się dowodnie, że w y­
borcy widzą w stronnictw ach siłę 
o Innej zupełnie w artości od tej, 
ja k ą  chciała w  nich widzieć pesy­
mistyczna ocena Ordynacji. Oka­

zało się, że opinia publiczna uw a­
ża właśnie stronnictw a za natu ra l 
ne skupienia politycznego życia 
społeczeństwa i że podnosi je  do 
godności właściwych organów te ­
go życia. Okazało się, te  mimo 
wszystko, co da się istniejącym  
stronnictwom  zarzucić — partia  
Jest żywotną form ą organizacyj­
ną. a  nie jakim ś przeżytkiem  za­
m ierającym , czy też chorobą, z 
której należy społeczeństwo le­
czyć. Tym sam ym  naczelna p rze­
słanka Ordynacji odsłoniła swój 
charak ter fikcji, nie w ytrzym ują­
cej próby zetknięcia się z rzeczy­
wistością. Nie da się zaś budować 
życia państwowego na fikcjach. 
Nie można się już łudzić, że w  Pol 
see są możliwe wybory apolitycz­
ne. W yborca nie chce być aparty j 
nym  i przeciw staw ia się wyzwała 
niu go z rzekomych pęt stron­

nictw: w  stronnictw ie właśnie wi­
dzi ośrodek działania w kierunku 
realizacji swoich przekonań i dąż 
ności".

S-EK.

30 pGsiedzeire Rady Naczelnej 
Polskiego Związku Wydawców

D z i e n n i k ó w  i Czas opi sm
W dniu 27 października r . b. obra 

dowala w  W arszawie R ada Polskie­
go Związku Wydawców Dzienników 
i Czasopism pod przewodnictwem p. 
prezesa Feliksa Mrozowskiego. W 
obradach wzięli udział niem al wszy­
scy członkowie Rady, k tórej skład 
je s t obecnie następujący: Ankiewicz 
Ja n  (Pielgrzym  i Goniec Pom or­
ski — Pelpin), A rtem skt M arian 
(Bluszcz), B iałas F ranciszek (Robot 
n ik ), Biega Bolesław (W ieczór W ar 
szaw ski), Borm an A ntoni (W iado­
mości L iterackie), Cieślak S tan i­
sław (Słowo Pom orskie — Toruń), 
Czarnecki Andrzej (Tygodnik H an­
dlowy), Czoponowski Jerzy  (Polska 
Zachodnia __ Katowice), Dąbrow­
ski M arian (I. K. C. — K raków ), 
Dobija Mieczysław, Goeme Antoni 
(A. B. C.), G ottow t H ilary (Dzien­
nik Poznański), Grabowski Adam 
(Czas), Gromski Edmund (P rasa  
Nowa —  Lwów), Heinrich Srefan 
(Przegląd E lektrotechniczny), Jeleń 
ski Szczepan (Tęcza —  Poznań), O. 
Kolbe M aksymilian (Mały Dzien­
n ik), ks. Kosibowicz Edw ard (wyd. 
Księży Jezuitów ), Krzycki Alfred 
(Zakł. Wydawn. A. Krzycldego — 
Żnin), Krzywoszewski S tefan  (P ra­
sa), Kwiatkowski Stanisław  (Wyd. 
Zw. Naucz. Polskiego). Leitgeber 
Rom an (K urier Poznański), Lewan­
dowski Antoni (Dom P rasy  S. A.), 
M ajewski Stanisław  (Goniec W ar­
szawski), Mileski W acław (Prze­
gląd Organizacji), Mrozowski Fe­
liks (K urier W arszaw ski), Nikle- 
wicz Mieczysław (Głos Narodowy— 
W ilno), Orłowski Mieczysław (Ku­
rier Poranny), Pawłowski Edward 
(K urier Bydgoski). Podwysocki S ta 
nisław (Wiedza i Życie), Polak W ła 
dysław (Republika — Łódź), Pu­
ławski Leon (Gazeta Polska), Ro- 
zencwajg Daniel (Nasz Przegląd), 
Sawicki W ładysław (Rolnictwo), So 
tom ski Jan  (Polska Zbrojna), S trze 
telski Stanisław  (W ieczór W arszaw  
ski), Stypulkowski Jan  (Echo — 
Łódź). Teska Lech (Dziennik Byd­
goski), Wilkoszewski Franciszek 
(Goniec Częstochowski), W łodarski 
Józef (Słonko), Zakrzew ski S tan i­
sław Zenon (Reklam a), Ziętowski 
Kazimierz (Dziennik K ujaw ski — 
Inowrocław), Zwierzyński Aleksan­
der (Głos Narodowy — W ilno), Cho 
dak Józef (G azeta P olska), Nus- 
m aum  - Ołtaszewski M arian (Repu­
blika — Łódź), Olchowicz W acław 
(K urier W arszaw ski), Paschalski 
Henryk (I. K. C. — K raków ).

Zebranie zagaił prezes Mrozowski 
dłuższym przemówieniem dając na 
wstępie w yraz radości ja k ą  prasa 
polska dzieli z  całym  narodem  z po­
wodu powrotu do Polski Śląska Za- 
olzańskiego. Przebieg tego history­
cznego zdarzenia uwidocznił w  spo­
sób jaskraw y, iż św iat liczy się ty l­
ko z silnymi. W ypływają z  tego do­
niosłe w skazania na przyszłość dla 
naszego narodu. Odpowiedzialność 
za zrozumienie ich przez całe społe­
czeństwo w znacznej m ierze ciąży i 
na wydawcach polskich. Następnie 
naw iązując dc specjalnego charak­
te ru  tego posiedzenia Rady jako 
zwołanego w dziesiątą rocznicę za­
łożenia Związku Wydawców prezes 
Mrozowski podkreślił w ielki rozwój 
Związku w tym  pierwszym dziesię­
cioleciu Jego istnienia, rozwój, k tó­
rego fundamentem było poczucie 
solidarności zawodowej i zrozumie- 

| nie wysokich zadań prasy  przez 
: członków Związku. T a  harm onia 
I umożliwiła osiągnięcie wielkich i  do 
! niosłych wyników w pracach Związ- 
! ku  dla dobra całej p rasy  polskiej.
; Zakończył swe przemówienie prezes 

Mrozowski życzeniem, aby drugie 
i dziesięciolecie pracy zrzeszonych wy 
• dawców dało jeszcze lepsze i  wię­
ksze rezultaty.

N a wstępie obrad uchwalono je­
dnogłośnie wniosek dotyczący koop­
tow ania do Rady Związku przedsta­
wiciela p rasy  ś lą sk a  Zaolzańsklego.

N astępnie dyrektor Związku p. 
St. Kauzik złożył sprawozdanie z 
p rac komisyj, utworzonych na pod­
staw ie układu zbiorowego pracy w 
dzienikarstwie, oraz obszernie omó­
wił kwestię stosunków między p rasą  
a  radiem. Nad tym  ostatnim  zaga­
dnieniu wywiązała się obszerna dyw 
kusja, w  wyniku której sform ułowa­
ne zostały postu laty  prasy  dotyczą­
ce inform acji nadaw anych przez Pol 
side Radio.

Sprawy ogłoszeniowe referował 
w icedyrektor Związku p. F r. Gło­
wiński, omawiając wyniki akcji 
Związku m ającej n a  celu zawarcie 
przez wydawnictwa szeregu umów 
dotyczących najważniejszych zaga­
dnień ogłoszeniowych. Postanowiono 
akcję tę  kontynuować i przystąpić 
do zaw ierania dalszych porozumień 
ogłoszeniowych. W icedyrektor Zwiąż 
ku złożył sprawozdanie z działalności 
K om itetu P rasy  Periodycznej, któ­
ry  specjalnie zajm uje się zagadnie­
niami dotyczącymi czasopism.

W łączności ze zjazdem Rady Na­
czelnej Związku wyłoniona została 
specjalna delegacja, k tó ra  p rzy ję ta  
była przez p. Em ila Kalińskiego Mi­
n is tra  Poczt i Telegrafów. N a 
audiencji omawiane były postulaty 
pocztowe prasy. D elegacja złożyła 
następnie n a  posiedzeniu Rady szcze 
gółowe sprawozdanie z audiencji.

Po przerwie obiadowej obradowa­
no nad spraw ą cen papierów wy­
dawniczych, spraw ą m akulatury, 
oraz nad sy tuacją  na rynku pracy 
drukarskiej w poszczególnych ośrod 
kach wydawniczych. Następnie omó 
wiono spraw y związane z utworze­
niem T-wa Wiedzy Prasowej w  
szczególności zaś projekt zorgani­
zowania kursów dla pracowników 
redakcyjnych i adm inistraycjnych; 
nadto wytyczne akcji propagando­
wej prasy  na rzecz Pomocy Zimo­
wej.

O statnim  punktem  obrad były 
spraw y finansowe i organizacyjne.

Dla uniknięcia
nieporozumień
W podanym przez nas we wto­

rek tekście rezolucji zjednocze­
niowej, powziętej na Konferencji 
niedzielnej w Karwinie, opuszczo­
ny został dwukropek, wskutek cze 
go ustęp pierwszy, mówiący o u- 
czestnikach Konferencji, mógłby 
być źle zrozumiany. Uczestniczyli 
w niej z ramienia naszego ruchu 
w całej Polsce: przedstawiciele 
P.P.S., Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych, poszczególnych 
związków zawodowych, T. U. R. i 
Z. R. S. S. Wskutek opuszczenia 
dwukropka mogłoby wyglądać 
tak, jakgdyby istniały jakieś spe­
cjalne, osobne „związki P.P.S." 
obok związków klasowych. T a­
kich osobnych „związków P.P.S.", 
jak wiadomo, nie ma.

Robotnicy czytajcie 
popierajcie swoje pisma



Mr. 4

Ochrona lokatorów wygasa
Przed kilkoma dniami ukazała 

się w dziennikach wiadomość, że 
delegacja Związku Lokatorów i 
Sublokatorów złożyła władzom me 
moriał w sprawie utrzymania de­
kretu Prezydenta R. P. o obniżce 
komornego, który to dekret wyga­
sa dnia 1 stycznia 1939 r. Delega­
cja, którą przyjął wiceminister 
Sprawiedliwości, Chełmoński, pod 
niosła istniejące jeszcze wciąż złe 
warunki mieszkalne warstw pra­
cowniczych, wskazując, że w razie 
zniesienia obniżki grozi warstwom 
pracowniczym pogorszenie tych 
warunków.

Nie ulega wątpliwości, że po­
wyższa sprawa, dotycząca obniżki 
(15%-owej dla mieszkań 3-izbo- 
wych — dwupokojowych i mniej­
szych — i 10%-owej dla mieszkań 
większych oraz lokali przemysło­
wych i handlowych) podstawowe­
go komornego, a za tym komorne­
go, płaconego w czerwcu 1914 r., 
po jego przeliczeniu, względnie u- 
staleniu na złote — ma doniosłe 
znaczenie dla szerokich rzesz lo­
katorów i sublokatorów, a zwłasz­
cza warstw pracowniczych—i dla­
tego całkiem zrozumiałą jest akcja, 
wszczęta przez Związek Lokato­

rów i Sublokatorów.
Uważam jednakowoż, że o wie­

le donioślejsze znaczenie dla nie­
zamożnej ludności miejskiej, a w 
tym dla świata pracy, mają inne 
przepisy znowelizowanej ustawy 
o ochronie lokatorów, które zmie­
rzają do jej stopniowej likwida­
cji — i na które to przepisy winno 
się zwrócić baczną uwagę.

Chodzi mi o przepisy art. 2 Ut, 
m. in. ustawy o ochronie lokato­
rów.

Na podstawie a r t 2 fit. m., po­
wołanej ustawy przepisom jej nie 
podlegają lokale przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych, z 
wyjątkiem lokali, zajętych przez 
przedsiębiorstwa, które w myśl u- 
stawy o państwowym podatku 
przemysłowym zostały zaliczone 
na r. 1935 do przedsiębiorstw prze 
mysłowych VII i VIII kat., lub 
przedsiębiorstw handlowych IV-tej 
kategorii.

Z powyższego okazuje się, że 
wszelkie lokale przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych, a 
za tym nawet najdrobniejsze war­
sztaty rzemieślnicze i najmniej­
szych rozmiarów przedsiębiorstwa

Meissneryzm

POMAI HIST SZACHA

~l fter&iycA t£ł,
lffin fa n e

Czyżby nowy kierunek filozofi­
czny?

Nie.
A może nowy prąd w malar­

stwie, w muzyce, w poezji?
Nie.
A więc może nowa teoria eko­

nomiczna!
Także nie.
W gruncie rzeczy nic jest to nic 

nowego. U zwierząt nazywa to się 
prawem mimikry, t. j. wrodzoną 
zdolnością przystosowania się do 
otoczenia.

U łudzi nie jest to także zjawi­
skiem nowym. Zawsze i wszędzie 
znajdywali się ludzie, którzy jak 
chorągiewka na dachu przystoso­
wywali się do kierunku wiatru. Za 
wsze 1 wszędzie zdarzały się je­
dnostki, których wytyczną w ży­
ciu było hasło „nasi górą", to zna­
czy, że cl, co są w tej chwili „gó­
rą", są „nasi“. a jeśli zdarzy się, 
że jutro inni będą „górą", to ci 
inni będą „nasi".

Otto Meissner jest właśnie jed­
nym z tych ludzi koniunktury, któ 
ry ze względu na wysokie stano­
wisko, jakie zajmuje, zasłużył na 
to, by tę sztukę przystosowania 
się nazwano jego imieniem.

Otto Meissner był szefem kan­
celarii pierwszego prezydenta re­
publiki niemieckiej po wojnie, Fry 
deryka Eberta, socjalisty.

Tow. Eberta tytułował „Genos- 
se“, sam uważał się za socjalistę, 
wstawał, gdy śpiewano „Między­

narodówkę", salutował czerwone 
sztandary i byłby się śmiertelnie 
obraził, gdyby kto zakwestiono­
wał jego przekonania.

Po Ebercie prezydentem Rzeszy 
został Hindenburg, z przekonań 
nacjonalista, wywodzący się z jun 
krów pruskich, a patrzący na wszy 
stkle sprawy państwowe oczyma 
pruskiego feldfebla.

Meissner jest nadal szefem kan 
celarii prezydenta, w ciągu nocy 
przedzierzga się w nacjonalistę, 
junkra i zawodowego sierżanta w 
stanie spoczynku.

Ale oto w roku 1933 następuje 
przewrót hitlerowski, najwyższą 
władzę w państwie obejmuje Adolf 
Hitler, który nie cieszył się spe­
cjalnymi względami Hlndenburga 
I jego najbliższych współpracow­
ników. Następują zmiany na 
wszystkich stanowiskach, ale w 
kancelarii szefa państwa nadal u- 
rzęduje Otto Meissner, który wita 
się dziś wyciągniętą ręką, śpiewa 
„Horst Wessel Lied", klnie na ży­
dów i marksistów, uśmiecha się 
słodko w stronę Rzymu i zgrzyta 
zębami w stronę Watykanu.

Niewątpliwie, te nie trzeba bar­
dzo mozolnie szukać, a znajdzie 
się i u nas sporo takich, meissne- 
rów i meissnerków, ale Otto Meis 
sner zdolność przystosowania się 
doprowadził do doskonałości i dla 
tego zasługuje na to, by tę sztu­
kę nazwano jego imieniem.

X. Y. Z

handlowe wyjęte są zasadniczo z
pod ochrony lokatorów, a wyjątek 
istnieje tylko co do tych lokaK, 
które w r. 1935 zaliczone zostały 
do przedsiębiorstw przemysło­
wych VII i VIII kategoryj lub 
przedsiębiorstw handlowych IV-ej 
kat

Znaczy to, że decyduje wyłącz­
nie okoliczność, jakie było prze­
znaczenie danego lokalu w r. 1935.

Choćby za tym ktoś rozpoczął w 
r. 1936 prowadzenie drobnego 
warsztatu rzemieślniczego w loka­
lu, który w r. 1935 nae był wynaję­
ty na lokal przemysłowy VII i VIII 
kat, albo w którym w r. 1935 ta­
kiego przemysłu nie prowadzono, 
nie podlega on ochronie lokatorów.

Jeszcze bardziej niebezpieczny 
jest przepis a r t 2 Et. n ustawy o 
ochronie lokatorów, wedle którego 
nie podlegają jej przepisom bu­
dynki Elb ich części, których na­
jem kończy się po dniu 31 grud­
nia 1937 t.

Z przepisu tego wynika, że wszy- 
skie budynki lub ich części z dniem, 
w którym (po 31 grudnia 1937) 
staną się wolne od dawnego naj­
mu, zwolnione są z pod ochrony 
lokatorów.

Należy w tym miejscu podkre­
ślić, że ustawodawca w powyż­
szym przepisie ma na myśli opróż­
nienie przedmiotu najmu przez do­
tychczasowego lokatora 1 objęcie 
go przez innego, a nie zawarcie 
formalnie nowej umowy najmu 
przez dotychczasowego lokatora, 
co mogłoby wynikać z dosłownego 
brzmienia ustawy.

W ten sposób ustawa o ochro­
nie lokatorów nie będzie w ogóle 
obowiązywać do umów najmu, 
które zostają zawarte po pierw­
szym stycznia 1938, a to bez wzglę 
du na to, jakiego przedmiotu naj­
mu dotyczą.

Jest rzeczą oczywistą, że przepi* 
art. 2 lit. n) powołanej ustawy 
zmierza do całkowitej likwidacji 
ochrony lokatorów.

Jestem przekonany, że poruszo­
ne przez mnie przepisy ustaw y o 
ochronie lokatorów, ze względu na 
wielki brak małych mieszkań i lo­
kali handlowych, jako też przemy­
słowych, będą bardzo dotkliwie 
odczute przez niezamożną ludność 
miejską, a szczególnie przez pro­
letariat, gdyż niesumienni kamie- 
niczmicy w swej dążności do wy­
zysku napewno żadnymi sentymen­
tami krępować się nie będą.

Powołane organizacje lokatorów 
i sublokatorów powinny jaknaj- 
rychlej podjąć energiczną akcję, 
zmierzającą — o ile nie do zmiany 
przepisów ustawy, to przynaj­
mniej do złagodzenia skutków sto­
pniowej likwidacji ochrony lokato­
rów.

Mr. D. Numberg.

Tydzień angielski
now a Lloyd 6eorge’a.— Wybory w Oxfordzie.— 

Ćwierć miliona funtów w stydu.— Dla Adoltka
Zwolennicy odosobnienia An­

glii zaczynają rozumieć, że Anglia 
zrobiła zły interes w Monachium. 
Dosadnie dał im to odczuć stary 
Lloyd George w pierwszym swoim 
przemówieniu na temat kryzysu 
czeskiego:

— Chiny, Abisynia, Hiszpania, 
Czechosłowacja. Szczebel za szcze 
blem schodzimy coraz niżej po 
drabinie hańby. Czy możemy zejść 
jeszcze niżej?... Słabsze państwa 
już się nie zwracają do Francji a- 
ni Anglii po pomoc. Już za nami 
nie idą. Naśladują nas tylko pod 
tym względem, te podobnie jak 
my śpieszą do Berchtesgaden bła 
gać dyktatora Niemiec o zmiłowa 
nie i obronę... Przekonamy się w 
przyszłości, żeśmy zaprzedali ho­
nor, utracili szacunek świata a 
nawet i własny, wzamian zaś za 
to nie otrzymamy pokoju; będzie 
my mieli wojnę, ciężką wojnę bez 
sprzymierzeńców...

W takich barwach malował sę 
dziwy polityk przyszłość Anglii. 
Mowa ta, transmitowana do Ame 
ryki, wywarła ogromne wrażenie, 
jeżeli sądzić nawet na podstawie 
sprawozda# w pismach konserwa 
tywnych.

To nie jest odosobnienie, tylko 
samobójstwo, czyta się coraz częś­
ciej w gazetach bynajmniej nie 
lewicowych.

A już iw każdym razie daleko 
nam do „wspaniałego" odosob­
nienia, powiadają nawet konser­
watyści z goryczą. Powoli nara-. 
sta niezadowolenie, powoli przy­
chodzi otrzeźwienie po „złym, ko 
szmamym śnie". Tylko, że to nie 
był sen.

mmm
Oxford, odwieczna stolica urny 

słowa Wielkiej Brytanii, sięgnął 
po laury polityczne. Przed paru 
dniami oczy całej, tak jeszcze roz 
politykowtanej Anglid, zwrócone 
były na tę niewielką mieścinę u- 
niwersytecką. W Oxfordzie bo­
wiem odbywały się wybory uzu­
pełniające do Izby Gmin. Dotych­
czas wychodził z wyborów w tym 
okręgu konserwatysta, który pod 
czas poprzedniego głosowania po 
bił labourzystę o 6500 głosów.

Tym razem Labour Party i par­
tia liberalna postanowiły zgodnie 
wycofać swoich kandydatów, by 
złączone głosy całej demokracji 
paść mogły na A. D. Lindsaya, — 
niezależnego postępowca.

Na zwycięstwo pana Lindsaya

nie liczono. Nie, zbyt jeszcze świe 
że jest w szerokich kołach konser 
watywnych uczucie wdzięczności 
dla Chamberlaina za to, że niebę 
dzie wojny, aby można było spo­
dziewać się zwycięstwa nad jego 
kandydatem w okręgu przeważa­
jących wpływów konserwatyw­
nych.

Labourzystom i liberałom inna 
myśl przyświecała, gdy swoich 
kandydatów wycofywali. W nie­
wielkim Oxfordzie jest około trzy 
dziestu tysięcy uprawnionych do 
głosowania. Chodziło o to, aby 
pokazać Anglii, że zjednoczone si 
ły demokracji potrafią reakcyj­
nym konserwatystom wyrwać pa­
rę tysięcy głosów w ich domenie. 
Hasło jedności antykonsenwaityw 
nej odezwało się szerokim echem 
po kraju. Z całej Anglii napływa­
ły na ręce pana Lindsaya tysiące 
listów z życzeniami sukcesu. Bar 
dzo wiele było wśród nich głosów' 
wybitnych konserwatystów (Cli­
ve, Wardell, Cadogan, Haeth i in.). 
Jeden z nich pisał:

„Choć zawsze byliśmy konser­
watystami, uważamy, że tych wy 
borów nie można traktować z Par 
tyjnego punktu widzenia".

Uchwała partyj demokratycz­
nych przyszła zaledwie na dzie­
sięć dni przed wyborami, wsku­
tek czego Lindsay miał znacznie 
mniej czasu na propagandę niż 
przeciwnik, nie mówiąc już o bez 
porównania bardziej ograniczo­
nych możliwościach finansowych. 
Ale do dzieła zabrał się żwawo.

Na ulicach ukazały się plakaty z 
napisem: „Hitler spogląda na Ox­
ford!" i wiele innych. Naturalnie, 
reakcja odpowiedziała starym, wy

Zwolennik odosobnienia Anglii: 
„Niech sobie rąbie, —  sw oją gałęź
ja 1 tak uratuje"-

„News Chronicie).

próbowanym Hasłem: „Lindsay
jest wysuwany przez komunis­
tów 1“ Jak widzimy — chwyty do­
brze nam znane. Lindsay zareago

wał ogłoszeniem swego wcale nie 
rewolucyjnego programu politycz 
nego:

1. Anglia musi sama zabrać 
głos, a nie pozostawiać wciąż u 
nicjatywy Hitlerowi.

2. Anglia musi współpracować 
czynnie ze wszystkimi absolutnie 
państwami bloku pokojowego.

3. Rząd musi zabrać się ener­
gicznie do organizowania obrony 
narodowej razem z Labour Par­
ty, zatrudniając przy tym bezro­
botnych.

4. Rząd musi zapewnić ludności 
cywilnej obronę przeciwlotniczą.

5. Rząd musi okazać zaufanie 
do społeczeństwa i ujawnić swoje 
zamiary i posunięcia.

Przyszło do wyborów. Frekwen 
cja zwiększyła się znacznie w po­
równaniu z wyborami poprzedni­
mi. Mimo to jednak kandydat kon­
serwatystów zdobył wszystkiego 
o 3000 głosów więcej od Lindsaya

Jest to sukces znaczny, bo nao­
cznie wykazał całej Anglii co jed 
ność może.

Niewątpliwie też przykład ten 
podziała zaraźliwie.

**
*

Różni różnie widzą i odmalowu 
ją to co się w Anglii dzieje od 
czasu Monachium. Nikt jednak 
nie zaprzecza, że już dzisiaj ist­
nieje w stosunku do sprawy czes­
kiej pewna nuta, która jednoczy 
Anglików bez względu na przyna 
leżność partyjną. Nutą tą jest po­
czucie wstydu wobec małego pań 
stwa, któremu wielkie mocarst­

wa nie udzieliły pomocy bo drża­
ły o własny pokój.

Sytuacja jest o tyte niezwykła, 
że... ten wstyd można wymierzyć 
(tak, w ym ierzyć!) liczbami. „Jed. 
nostką wstydu" jest tutaj... funt 
angielski. W ciągu jednego mie­
siąca Lord Mayor (burmistrz) 
Londynu zebrał 240 tysięcy fun­
tów (6 milionów złotych!) na ftm 
dusz pomocy Czechom. Samo tył 
pismo Hberalne „News Chroni­
cie" zdołało zebrać ponad 40 ty*, 
funtów,

na którą to sumę złożyły się do 
browolne datki 35 tysięcy ofiaro­
dawców (około 30 złotych na o- 
sobęl).

Liczby te częściowo również 
tłumaczą dlaczego wielka część 
Anglików tak się bała wojny. Przy 
kro wstawać z worka ze zlotem; 
na tym szlachetnym metalu wyjąt 
kowo wygodnie jest siedzieć.

•  «
Na zakończenie przykład humo­

ru angielskiego. W angielskich 
sklepach z zabawkami sprzedają 
teraz laleczki woskowe o gęstych, 
krzaczastych brwiach i czarnym 
wąsie, w eleganckim garniturze 
wizytowym, z parasolem pod pa­
chą. Laleczka ma rysy znanego 
powszechnie „twórcy pokoju". Mo 
żna też otrzymać tę samą kukieł­
kę w stroju rybackim.

Pisma londyńskie zamieściły fo 
tografię tej marionetki z dopis- 
kiem: „dla Adolfka“.

WIKTOR GROSZ.
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Rewizja francuskich sojuszów wojskowych

Z końcem ub. miesiąca odbył się 
w Marsylii kongres rządzącej we 
Francji partii radykalnej i powziął 
postanowienia, które oznaczają da 
leko idący zwrot a może nawet od 
wrót od powojennej tradycyjnej 
francuskiej polityki zagranicznej. 
Wystarczy uważnie przeczytać ra­
port jednomyślnie przyjęty przez 
zagraniczną komisję partii a przed 
stawiony na kongresie przez sena­
tora Berthod‘a i przemówienie pre 
miera Daladiera.

Odwrót jest nieco przysłonięty i 
niezupełny, ale zwrot i nowy kieru 
nek są widoczne i niedwuznaczne.

Przyczyny tego zwrotu są różne. 
System sojuszów francuskich w 
środkowej i wschodniej Europie 
jest rozbity. Podczas kryzysu cze­
chosłowackiego wyszło na jaw, że 
poszczególne sojusze francuskie nie 
były między sobą uzgodnione, że 
były między sobą sprzeczne i że sy 
stem jako całość nie funkcjonował. 
Z tego doświadczenia Francuzi wy 
ciągnęli konsekwencje.

Nadeszła chwila — oświadczył 
p. Berthod — w której zdajemy 
sobie pytanie co do każdego nasze 
go zobowiązania, jakim istotnym 
Interesom ono odpowiada, a co je­
szcze ważniejsze, jakimi środkami 
możemy je spełnić w danym przy­
padku. Bez wątpienia Francja nie 
powinna nigdzie być nieobecna; 
bez wątpienia nie powinna ona wy 
rzec się żadnej swej przyjaźni, lecz 
przyjaźń cle jest koniecznie solu- 
szem wojskowym, angażującym na 
długie lata losy kraju bez możliwo 
ści dyskusji, bez względu na to ,— 
jaką się stała fizjognomia świata 
i równowaga, zmieniająca układ 
s l.

Czy byłaby to zła polityka, żeby 
Idąc za tradycją angielską, nasze 
najbardziej sprecyzowane zobowią 
zan i a, zobowiązania imperatywne 
ograniczyć tylko do punktów, w  
których chodzi o życiowe interesy 
naszego kraju, nie zakazując sobie

nigdy możności interwencji gdzie­
indziej, jeżeli wymagają tego oko. 
licznośct a zastrzegając sobie swo­
bodę, której naród nie powinien 
się pozbawić, a mianowicie, żeby 
przed działaniem obliczyć donios­
łość zaangażowanych Interesów,— 
możliwość pomocy, sytuację armii 
szanse 1 możliwą cenę zwycięstwa?

Sens przemówienia polegał na 
tym, że Francja chce dbać przede 
wszystkim o swe bezpieczeństwo i 
całość swego imperium kolonialne­
go, a nie rezygnując ze swej mocar 
stwowej pozycji na świecie nie 
chce pełnić niewdzięcznej roli żan 
darma lub bankiera Europy. Fran­
cja zastrzega sobie rewizję swych 
sojuszów wojskowych, żeby unik­
nąć automatyzmu zobowiązań bez 
uzgodnienia w każdym pojedyń- 
czym przypadku. Nie daje nikomu 
z góry wolnej ręki, a zastrzega so­
bie swobodę działania zależnie od 
swych interesów.

Tę samą myśl wyraził premier 
Daladier mniej drastycznie i bar­
dziej ogólnikowo. Nie jest to aby 
kacja Francji — oświadczył; wszę­
dzie będzie ona obecna. Chce do­
dać do starych przyjaźni, przyjaźni 
nowe i odnowione t . }. z Włochami 
i Niemcami. Znamienne jest, że 
premier francuski wymienił ścisłą 
współpracę tylko z W. Brytanią, o 
innych sojuszach wcale nie wspo 
mniał.
Zacytujemy jeszcze jedną opinię, 

wprawdzie nie z Kongresu radyka­
łów, ale znamienną jako głos u- 
miarkowanej prawicy.

Francja — oświadczył p. Jacques 
Bardoux, wybitny fachowiec w po­
lityce międzynarodowej i jeden z 
najbardziej wpływowych publicys­
tów francuskich, nie powinna wca­
le afużyć jako żtuidarm Europy. Dla 
czego miałaby być obciążona utrzy 
maniem porządku na Wschodzie, 
w miejsce państw zainteresowa­
nych? Dlaczego podpisała wobec 
pięciu z nich odmienne i często

W  W
Czechom

Angielskie czasopismo konser­
watywne „The W eek" („Ty­
dzień") zamieszcza niezmiernie in 
teresujące szczegóły o zakulisowej 
akcji międzynarodowej finansjery 
podczas kryzysu w sprawie Sude­
tów.

W końcu czerwca — pisze ten 
organ — angielscy finansiści pro­
wadzili w Berlinie rokowania w 
sprawie udziału angielskich grup 
finansowych w eksploatacji bo­
gactw sudeckich po wcieleniu ich 
do Niemiec. Rokowania były oczy 
wiście tajne, ponieważ w owym 
czasie nikomu jeszcze do g.’owy 
nie przychodziło, że City londyń­
ska (wysoka finansjera) i jej 
przedstawiciele w Rządzie od po­
czątku zatargu zgodziły się Niem 
com oddać Sudety.

O rokowaniach tych wiedział 
kierownik czechosłowackiego pan 
ku Źivno, dr. Jaroslav Preiss, i śle 
dził je z „sympatią". Na podsta-
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„Czarno nabiałem”
K olejny num er tygodnika dem okra­

ty cm e go -C ZA R N O  NA BIAŁEM " 
przynosi treść n ad er urozm aicony i ob­
fitą . Po sta łe j rubryce „P rzekró j tygo- 
tk iia" , om aw iającej w ydarzenia ostat­
n ich  dn i, czytelnik znajdzie błyskotliwy 
a rty k u ł J . G rzędzińskiego p. U: „Droga 
za K arpaty", poświęcony sprawie wspól­
nej granicy z  W ęgrami.

K . Dziołyński w art. „R achunek sum ie­
n ia"  po lem izu je  z „Polityką" w związku 
* je j  stanow iskiem  w kwestii Czechosło­
wacji.

W ik tor Czemow', b. przewodniczący 
konstytuanty rosyjskiej sporządza „Fata.’- 
®y b ilans" tranzakcji m onachijskiej.

Leopold W elten pisze o „Mieszczan- 
angielskim  i o w ojnie".

St- M arkiew icz re lacjonu je  z Pragi o 
tragicznym  losie niem ieckich uchodźców 
dem okratycznych * Czechosłowacji.

W korespondencji z Paryża M. Than 
oświetla wybory do francuskiego senatu.

P , K onrad da je  wnikliwy szkic o ato- 
rankach  wewnętrznych w Szwajcarii.

N um er, który zdobią świetne rysunki 
F r . Pareckiego, wiersz J . K . W ientran- 
h t ,  zam ykają działy „Oczy i  Uszy Świa­
ta* ‘oraz P o k łosie  prasowe. Cena 30 gr.

ódbos R edakcji i A dm inistracji: W ar- 
Książęca 4, tel. 902-21.

sprawie odebrania
Sudetów
wie informacji o tych rokowaniach, 
zakupił on latem kopalnie węgla 
w Brfix. Był on przekonany, że 
po porozumieniu finansistów nie­
mieckich i angielskich, Hitler usza 
nuje interesy kapitału czechosło­
wackiego. I właśnie Preiss, w ści­
słej współpracy z fmansjerą nie­
miecką i angielską, namawiał w 
ciągu lata Hodżę do przyjmowa­
nia warunków hitlerowskich.

Wszyscy uczestnicy rokowań 
zdawali sobie sprawę, że oddanie 
Sudetów ogromnie wzmocni poli­
tycznie i wojskowo Niemcy, ale 
finansjera angielska zapewniła so­
bie smaczne kąski w  tej „narodo­
wej" akcji hitlerowskiej i dlatego 
ubiła z Niemcami interes, którego 
stronę polityczną załatwili już 
Runciman i Chamberlain.

Tę samą metodę stosuje wzglę­
dem Rzeszy oddawna Bank Anglii, 
udzielając Niemcom pożyczek na 
zbrojenia. Metodę tą ujął angiel­
ski „król stali", lord Balfour, w 
tych słowach: Niemcy muszą się 
na nowo zbroić, ale przy pomocy 
angielskich firm stali. Metoda ta 
tlómaczy też bierność Anglii wo­
bec wojny na Dalekim Wscho­
dzie. Już przed laty finansjera 
angielska oświadczyła, że robiła­
by lepsze interesy w Szanghaju, 
gdyby Japonia opanowała dolinę 
Jangtsc.

Jak widać, międzynarodówka fi­
nansowa bardzo łatwo się porozu­
miewa kosztem narodów i ich 
wolności. „Demokratyczna" finan­
sjera angielska woli mieć do czy­
nienia z faszystowskimi drapież­
nikami, aniżeli z państwami demo 
kratycznymi, tamci bowiem zape­
wniają ich kapitałom większe mo­
żliwości zysku i wyzysku.

W świetle informacji angielskie­
go czasopisma jasną się staje i ro 
la pośrednika Runcimana i zacho 
wanie się zarówno Hitlera jak 
Chamberlaina.

sprzeczne zobowiązania? Niech na 
rody, bezpośrednio zagrożone mar 
Bzem niemieckim, zabezpieczą naj­
pierw między sobą swe bezpieczeń 
stwo regionalne. Następnie Francja 
zobaczy, czy powinna — i pod ja­
kimi warunkami — dać tej grupie 
swą wzajemną asekurację.

Teksty mówią same za siebie. 
Komentarzy nie wymagają. Nie 
jest to odwrót Francji od Europy, 
lecz daleko idący zwrot, jeżeli jesz 
cze nie przewrót. W Niemczech 
przywitano przemówienie p. Dala- 
dier'a z żywą radością i położono 
szczególny nacisk na fakt, że po 
raz pierwszy w dziejach powojen­
nej Francji w  przemówieniu premie 
ra francuskiego o polityce zagra­
nicznej sojusze wojskowe Francji 
były pominięte milczeniem.

Rzecz dziwna, że o tego rodzaju 
doniosłym zwrocie, dotyczącym so 
juszów francuskich na wschodzie, 
nie było w inspirowanej prasie poi 
skiej należytego sprawozdania i 
oświetlenia. Wzmianki, które do­
szły w telegraficznych skrótach — 
utonęły w powodzi sensacyjnych 
plotek lub innych spraw chińskich, 
hiszpańskich i t. d. Głęboka zmia­
na polityki francusk’ej wymaga od 
powiedniego ustosunkowania się 
pol.tyki polskiej i odpowiedzi na 
jedno pytanie: co dalej?

BENEDYKT ELMER.

Dla uczczenia zasług i pracy
Pfof. ludwika Krzywickiego

Zarzacf Słówny i Oddział Warszawski T.U. R.
organizuje w czwartek, 3-go listopada, o godz. 18.30, w sali Konfe­

rencyjnej ZZK. Czerwonego Krzyża 20) w Warszawie

UROCZYSTE ZEBRANIE
celem uczczenia zasług i pracy naukowej prof. Ludwika Krzywickiego.

MAŁY FELIETON
Portrety

Panna Mania, pomocnica domo 
wa u pan inżyniera, oraz panna 
Andzia, bęaąca „do wszystkiego" u 
pana mecenasa, umówiły się przez 
telefon, że razem w Zaduszki pój­
dą na cmentarz. Krewnych na 
cmentarzu żadna z nich w stolicy 
nie miała, bo obie pochodziły z 
prowincji, ale panna Mania miała 
koleżankę na cmentarzu Bródnow­
skim, a panna Andzia miała na 
cmentarzu Powązkowskim panią, 
która była dobrą panią i którą za­
wsze z  żalem wspominała.

Umówiły się, że spotkają się na 
placu koło apteki i stąd razem 
pójdą na cmentarz.

Poszły, lecz już po kilku minu­
tach zatrzymały się.

To nanna Andzia szturchnęła 
pannę Manię w łokieć i wskazała \ 
tej na nalepiony na murze domu 
portret.

— Ładny chłopak, co7 jak  ma­
lowanie.

Panna Mania przyjrzała się po- 
dobłznle i lekko skrzywiła wargi:

— To rzecz gusztu. Mnie tacy 
się nie podobają. Przede ivszyst- 
klm nie wiadomo ,czy blondyn, czy 
bronet. Ja za broneta nigdy bym 
nic wyszła.

— Co tyź  panna Mania mówi! 
Przecież to zaraz widać, że ani 
blondyn ,anl bronet ,tylko szatyn.

A ja  właśnie przepadam za sza­
tynami.

— Co tu można z  takiej foto­
grafii wiedzieć! Sama głowa! Po­
winni pokazywać go całego, żeby 
wiadomo było, czy mały. czy duży, 
czy chudy, czy gruby. A może ku­
lawy? A może ma tylko, jedną rękę 
albo jedną nogę, znakiem tego in­
walida czyli o f1 ara wojenna. Mrm  
rację, czy nie?

Poszły i skręciły w przecznicę.
I znowu zatrzymały się przed 

Inną podobizną.
— Ten to przynajmniej widać, 

że ma obie ręce i obie nogi i że 
nie jest inwalida wojenny, tylko 
że trochę jak dla mnie za stary.

— No to co, że trochę starszy, 
nie za to stateczny i nie żaden pę­

tak. A jaki wesoły! Niech panna 
Andzia zobaczy, jak się śmieje. 
Pewno bogaty .Człowiek biedny to 
nawet na fotografii jest smutny, 
jak na przymierzając Icarawaniarz.

— Niecli panna Mania nie mówi 
byle czego. Znałam takiego jedne­
go co woził nieboszczyków, to był 
bardzo wesoły chłopak, tylko szko­
da, że się już ożenił.

Panny przypomniały sobie, że 
mają iść na cmentarz, więc znowu 
ruszyły w drogę, lecz po pięciu 
minutach znowu zatrzymały przed 
fotografią.

— Ten to mi się wcale nie po- 
doba.

I mnie też nie. Nos coś taki i 
oczy też coś takie... A wie panna 
Andziu co? Fotografie powinny 
być po dwie, z  przodu i z  boku. 
IV zeszłym roku też rozlepili foto­
grafie, ale po dwie, z  przodu i z  bo 
ku. Chłopak był owszem, do rzeczy 
A nasz dozorca powiada mi, że 
jak bym togo chłopaka spotkała 
gdzie, to mogę tysiąc złotych zaro­
bić, bo tyle policja daje za zna­
lezienie go ,bo on podobno troje 
ludzi i jednego szewca siekierą za 
rąbał. Jak mi to dozorca powie­
dział, to dobrze przyjrzałam się fo ­
tografii, żeby ją  sobie zapamiętać, 
l w razie spotkania tego zbója, za­
robić te tysiąc złotych znaleźne­
go. jak  tylko miałam wolną chwilę, 
to zaraz wyskoczyłam na ulicę i 
szukam. Raz mi się zdawało, że 
już go mam. Narobiłam krzyku. 
Zlecieli się ludzie. Przytrzymali 
go. Sprowadzili policję. No i co się 
pokazało? To był jakiś pan dyrek­
tor, który jeszcze nikogo nie zarą­
bał siekierą. Chcieli mnie areszto­
wać, ale się uprosiłam a pana 
dyrektora przeprosiłam. Żebym dzi 
siaj którego z tych spotkała, to że­
by mnie porąbali, policji wołać nie 
będę. Nie chcę tysiąca złotych i 
nie chcę przepraszać.

Obie panny podreptały dalej, 
zatrzymując się przy portretach.

Tymczasem wieczór zapadł. Na 
cmentarz już było zapóźno.

ULTIMUS.

BEZPŁATNIE w y s y ła  3 e g z e m p la rz e  
o k a z o w e  i lu s tr .  ty g o d n ik „Wiadomości Kobiecofś Wfarsza
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Po zai Kantonu 1 Hankau
Nowy okres wojny chińsko-japońskle!.-- Zamiast wojny regularnej—partyzantka

Z a ie c ie  olbrzvm iesro m iasta  i Sto I kim  s to n n ill  n f i w r o a  k o m u n ik a -  s n o r tn  rlla P h in  ta  Hrocra a h v  n ip  nnatrzv i4 a rm io  w rnlpznpn n a  3-cłl sn p fn ia  S W O ta  role. o  He sic h e . Pozvcia laDOOCZVkoW —  twiekim stopniu przeryw a komunika­
cję między Chinami a  światem ze 
wnętrznym, zamyka drogę, którę­
dy szła w ciągu ubiegłych 12-tu 
miesięcy amunicja i broń dla wal 
czącej armii chińskiej. Chińczy. 
kom pozostaje obecnie jedynie je 
dnotorow a kolej z francuskiego 
Hanoi do Yunan Fu, przy czym 
Francuzi gotowi uie dopuścić tran

Zajęcie olbrzymiego m iasta i sto 
licy południowych Chin, Kantonu, 
obsadzenie przez Japończyków 
Hankau, do niedawna kwatery głó 
wnej Czar.g .  Kai - Szeka, stano­
w ią wydarzenia wielkiej wagi, któ 
re napełniły radością ludność cy­
wilną Japonii i stanow ią przedmiot 
bardzo uważnej obserwacji czyn­
ników zainteresowanych w Chi­
nach, przede wszystkim zaś w An­
glii.

Zajęcie Kantonu dokonało się 
w sposób niespodziewanie łatwy— 
bez większego oporu ze strony a r­
mii chińskiej. Na parę dni przed za 
jęciem komunikaty kw atery głów ­
nej Czang-Kai-Szeka donosiły, że 
wysłano większą ilość dywizyj na 
południe na pomoc Kantonowi. A- 
taku japońskiego na Kanton spo­
dziewano się już od daw na, a jed­
nak w ojska chińskie, o ile je  napra 
wdę wysłano, to albo zostały w o- 
statniej chwili wycofane w głąb 
Chin, albo też rozpuszczono żołnie­
rzy do ich miejsc zam ieszkania w 
tej myśli, aby regularną armię roz­
bić na wielką ilość partyzanckich 
grup, działających w całym olbrzy­
mim kraiu i nękających oddziały 
japońskie.

W ynikałoby stąd, że Czang-Kai- 
Szek, licząc się z niemożliwością o- 
poru, staw ianego w sposób dotych 
czasowy przez regularną armię w 
regularnej wojnie, zdecydował się 
na zmianę taktyki wojennej. S tra­
tegia głównego dow ództw a chiń­
skiego opierała się na przykładzie 
rosyjskim z czasów w ojny z Napo­
leonem i jego pochodu na Moskwę.
Armie chińskie walczyły z Japoń­
czykami, a  po tym cofały się w 
głąb kraju, aby przedłużyć linie ko 
munikacyjne przeciwnika, rozsze­
rzać jego front, a  tym samym zmu­
szać go do coraz to  większych wy 
siłków. Jednak ta  metoda, szczegół 
nie zdaw ała się w łaściwa ze wzglę­
du na ogrom obszarów , na których 
rozciąga się republika chińska, — 
przestała z czasem daw ać spodzie­
w ane wyniki i w tym momencie 
tak przypuszczają wojskowi rzeczo 
znaw cy angielscy — Czang - Kai - 
Szek spróbow ał zastosow ać inną 
metodę, a oddanie Kantonu i od­
w rót z pod Hankau mogą stanowić 
wstęp do nowego okresu wojny.

Strata Kantonu jest bardzo bole­
sna dla Chin zarówno pod wzglę­
dem wojskowym, jak  i moralnym.
Kanton jest od daw na jednym z 
ośrodków chińskiego ruchu nacjo 
nabstycznego, próbującego odro­
dzić olbrzymie państwo, tchnąć 
w nie nowego ducha, zorganizo­
wać je i zunifikować. W obec te ­
go przypuszczenie, że japońskie 
zwycięstwo polega na zastosow a 
niu metody od daw na już prakty­
kowanej skutecznie w Chinach, a 
mianowicie na przekupieniu gene-

w ypadku mieć mniej praw dopodo Zwiedzajcie wystawę
Strata  Kantonu w bardzo w yso ! „Dziecko w Polsce"

sportu dla Chin tą drogą, aby nie 
prowokować zatargu z coraz to 
groźniejszym przeciwnikiem, któ­
rym, po sukcesach chińskich, jest 
Japonia. L)o Yunan Fu wiedzie 
również nowy gościniec z Bur- 
my, a stara droga transportow a 
z Rosji przecina prowincję Sing- 
Kiang i Kangsu. Jedna kolej i trzy 
gościńce to  za mało, aby móc za­

opatrzyć armię, w alczącą na 3-ch 
rozległych, oddalonych od siebie 
frontach.

Trudności zaopatrzenia w broń 
i amunicję regularnej armii stają 
się dla Chińczyków coraz w ięk­
sze. Trzy gościńce i kolej to za 
mało, aby móc przewozić odpo­
wiednie ilości ciężkiej amunicji. 
Natom iast te środki komunikacji

jaemm

15 lat nowel Turcji
29 z. m. obchodziła T urcja święto 

narodowe. 15 la t tem u zerwano po­
nad 6-cio wiekową tradycję cesar­
stw a o to manskiego. N a jego g ru ­
zach pow stała nowa T urcja z repu­
blikańską form ą rządów. Tron, zaj­
mowany nieprzerwanie od 1238 roku 
przez 38 kolejnych sułtanów, zastą­
piono fotelem prezydenckim, na Któ­
rym zasiadł istotny tw órca nowego 
państw a Kernal Pasza.

Ciężka choroba Kemala, wielkiego 
„Ghazi“, zdawało się, że okryje ra­
dosny dzień Turcji k irem  żałoby; 
powrót do zdrowia dyk ta to ra  pozwo­
lił na beztroskie świętowanie rocz­
nicy.

W pierwszych la tach powojennych 
T urcja bohatersko opierała się arm ii

njrn i sporami, m ający niezdecydow 
nych i chwiejnych władców w oso­
bach ostatnich sułtanów, pozbawiony 
dostatecznego uzbrojenia, wyczerpa­
ny moralnie i finansowo, trac ił z ka­
żdym dniem coraz więcej obszarów na 
rzecz Grecji. W tych przełomowych 
dla przyszłej Turcji chwilach pojawi! 
się Kemal, walcząc z żelazną wolą 
i nieugiętą konsekwencją na dwóch 
frontach: przeciw sułtanowi i woj­
skom najeżdżeym. Odniósłszy nać 
Grecją wielkie zwycięstwo, przygot; 
wal się do decydującej rozprawy z 
sułtanem.

Bez zasięgania rady Zgromadze­
nia Narodowego proklam ował 29 pa. 
żdziernika 1923 roku republikę, s ta ­
wiając k ra j przed fak tem  dokoua-

greckiej, w dzierająecj się w  głąb I nym. Gdy w roku 1924, po złożeniu 
Anatolii. K ra j zniszczony wewnętrz- i z urzędu Kalifa, zaproponowano ty-

Kary na plotkarzy
W prow adziła je Australia. I tam I jako forma walki z bliźnim razw i- 

bowiem, jak  wzorem wielu krajów | nęła się wyłącznie w śród narodów
starego lądu, plotka hulała sobie 
dotąd bezkarnie, szarpiąc cześć 
ludzką. N3 mocy wydanej w ubie­
głym miesiącu ustawy, siewca plo 
tki, czy plotek, mogących zakłócić 
spokój publiczny, czy też zaszko- 
dzić pokojowym stosunkom groma 
dy ludzkiej, będzie karany grzyw ­
ną nie mniejszą niż 50 funtów 

Bardzo surow o karało oszczer­
stwo i plotkę daw ne praw o pol­
skie, które kazało oszczercy „od 
szczekiwać“ coram publico, rzuco 
ną na bliźniego niesławę. Praw o 
XIX i XX wieku traktow ało te 
spraw y liberalniej, doprow adzając 
do takiego rozhulania się plotki, ja 
kiego w dawnych wiekach nie zna 
no. I jeszcze jedno znamienne spo­
strzeżenie. Jak  stwierdził jeden z 
prawników australijskich w swym 
uzasadnieniu wniosku o w prow a­
dzenie kar na plotkarzy —  plotka

rasy białej. Ludy kolorowe, żyjące 
w warunkach naturalnych, przed 
zetknięciem się z przedstaw iciela­
mi „wyższej1, białej -asy, plotki, 
jako instrumentu szkodzenia orti- 
giemu człowiekowi — nie znaiy.

tu l ten Kcmalowi, dyk ta to r odrzucił 
propozycję.

Odtąd reform y postępują za re­
formami. Wiekowe tradycje łamie Ke 
mai swoimi rozkazam i. I  ta k  np. jed­
nym z epokowycli dla Turcji wyda­
rzeń było zniesienie alfabetu arab ­
skiego i zastąpienie go w roku 1928 

lfabetem  łacińskim. Europeizacja 
Turcji postępuje nader szybko. Na 
ojotach buduje się nową stolicę An­
dorę. Przeprowadza się wielkie refor 
my w dziedzinie rolnictwa, uprzem y­
słowienia kraju , na polu oświaty, 
sprawiedliwości, itd.

Równocześnie T urcja um acnia swo 
ją pozycję na terenie międzynarodo­
wym. W  pierwszych już la tach  po 
ogłoszeniu republiki nowe państwo 
zawiera szereg przyjaznych układów 
z krajam i Europy i Azji. Pierwszy 
z tych trak ta tó w  zaw arty  został z 
niedawnym wrogiem —  Grecję. Poli 
ty k a  tu recka zaczyna odnosić coraz 
większe sukcesy. W  1934 roku po­
w staje silny blok państw  bałkań­
skich, złożony z Turcji, Grecji, Ju ­
gosławii 1 Rumunii.

Przyjazne stosunki polsko - tu rec­
kie, oparte  o piękną, wielowiekową 
tradycję, doznały w tych la tach wię­
kszego jeszcze wzmocnienia. Pod­
niesienie do rangi am basad placó­
wek dyplomtaycznych było jedną z 
wielu raanifestacyj serdecznych sto­
sunków między obu państwam i.

spełnią swoją rolę, o łłe się bę­
dzie sprow adzało karabiny m a­
szynowe, miny i ręczne granaty, 
a więc broń lżejszą, używaną w 
wojnie partyzanckiej. Nie wolno 
przy tym zapominać, że z chwilą 
dostania się czeskich zakładów 
„Skody“, głównych dostawców 
broni dla Chin, pod kontrolę nie­
miecką, odpadło jedno z głów­
nych źródeł pozwalających u- 
zbroić armię.

W świetle tych faktów sta je  się 
praw dopodobne, że generalissi­
mus chiński Czang - Kai - Szek 
zgodził się na propozycję, wysu­
niętą przez sztab 8-mej armii chiń 
skiej, dawnej armii komunistycz­
nej. Sztab ten proponował, aby 
na pewien czas wojnę regularną 
przemłentć w w ojnę partyzancką. 
W  ten sposób Chińczycy poszliby 
za przykładem danym  im w różnych 
okresach przez rewolucjonistów 
irlandzkich, Abisyńczyków, a  obe 
cnie przez Arabów w  Palestynie. 
Anglia ma bardzo wielkie trudno­
ści z partyzantam i arabskim i w 
malej stosunkowo Palestynie, o i- 
le większymi stałyby się trudnoś 
ci, staw iane przez wojnę party­
zancką w olbrzymich Chinach.
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Pozycja Japończyków  — tw iefi 
dzą rzeczoznawcy wojskowi m | 
Anglii, poczyna przypom inać po* i 
łożenie armii białych w czasie rew 
wolucji rosyjskiej. M ają oni w iek! 
ką przew agę na polu uzbrojenia, 
mogą przeprow adzać pełną bloka 
dę, ale są rozproszeni w olbrzy* 
mim kraju, muszą zostaw iać za  
sobą liczne garnizony i strzec bea 
pieczeństwa linii kolejowych t  
dróg. Poza tymi głównymi punk* 
tami i liniami niepodobna opanow 
wać całości kraju. Milion w ojska,, 
a  nawet więcej, to  za mało, aby  
opanow ać i kontrolow ać kraj o  
rozm iarach Chin. Należy się liczyfi 
również z ogrom nym  w zrostem  
nacjonalizmu i ducha w ojennego 
w nastrojonych daw niej pokojowo*
1 nie lubiących wysiłku militarne* 
go Chińczyków. Chłopstwo chiń* 
skie stanowi olbrzymią masę wrol 
go nastrojoną, i tym samym groi*  
ną dla najeźdźcy. I z tym m o le  
łączy się fakt, że Japończycy nie* 
mai równocześnie z odniesieniem 
dwóch wielkich sukcesów, który* 
mi są zajęcie Kantonu i Hankau, 
wysuwają projekt wszczęcia per* 
traktacyj pokojowych.
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otwór z Loch Nes
straszy w wodach angielskich

Stall bywalcy pewnej m arynar­
skiej taw erny w  Londynie byli w 
tych dniach słuchaczam i dziwnej o . 
powieści dwóch wilków morskich, 
kap itana W atsona i jego stern ika 
H arringtona. Obaj bohaterowie te j 
niecodziennej przygody, skrom ni 1 u- 
mtarkowani w jedzeniu 1 plcin wi­
dzieli n a  własne oczy słynnego po­
tw ora w Lohc Ness. Gdyśmy z na­
szym  sta tk iem  rybackim  znaleźli 
się na wodach przybrzeżnych pod 
Cove H ith — mówi kapitan W attson, 
podczas gdy brodaty H arrington tyl­
ko mu p rzy taku je  — zarzuciliśmy 
sled . W pewnym momencie, jakie 10 
m etrów od naszego s ta tk u  wynurzył 
się z wody jak iś potwór, długości 
około 20 m etr. Z początku sądzili­

śmy, że to  łódź podwodna. Po chwffli 
dopiero zauważyliśmy łeb potwor% 
w patrującego się w nasz sta tek . W® 
wzroku potw ora było coś hipnotyzu­
jącego. Chwilę przyglądaliśm y alf 
mu, nie mogąc znieść jego wzroku 
podeszliśmy do burty. W tedy pa* 
tw ór zniknął pod wodą.

K apitan i przytakujący m u z  do­
brodusznym uśmiechem stern ik  wi­
dzieli nad grzb iecie . potwora dw a 
garby. Potw ór zniknąwszy pod wodą 
oddalił się od s ta tk u  z niezwykłą 
szybkością, wywołując dużą falę.

H istoryjka ta  była opowiedziana 
z ta k ą  swadą, że słuchacze je j w na. 
grodę zafundowali obu łowcom dziw­
nych przygód morskich jeszcze po 
butelce whisky and soda-

Hasta, liczące pjwyżej 1.090.009
mieszkańców
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N a zdjęciu — nowy polski s ta te k  towarowy 
stoczni angielskiej.
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„Lida“, wykonany

W edług ostatnich danych na j­
większym miastem na śwśecie jest 
Nowy Jork, liczący blisko 11 miiio 
nów mieszkańców. Na drugim 
miejscu znajduje się Londyn —
8.576 tys., na trzecim Tokio —
5.876 tys., na czw artym  Paryż —
4.889 tys., na piątym  Berlin —
4.196 tys., a  dalej M oskwa, Chica­
go, Osaka, Leningrad, Buenos Ai­
res, Szanghaj. Ludność tych 11-tu 
m iast przekracza 1 miliony. W ar­

szaw a znajduje się na 18 miejscu 
z liczbą mieszkańców — 1.261 tys. 
Poza tym jeszcze 20 m iast na świe 
cie liczy ponad milion m ieszkań, 
ców. Ogóiem na kuli ziemskiej znaj 
duje się 36 ponad milionowych 
m  ast, z czego w Europie —  14, w  
Azji — 10, Ameryce Póhi. 1 Pol. —  
9, w Australii —  2 i w Afryce I . 
14 największych m iast europej. 
skich liczy niemal tyle sam o ludno 
ścl, co Polska, t. j. 34.838 tys.

Wś'ód Książek
Roger M artin du Gard. „Dzień 

przyjęć dra T hibault" —  „La So 
rellina". —  W arszaw a, „Rój“, 
1938; str. 270. Przekład P. Hulki- 
Laskowskiego.

„Dzień przyjęć" i „La Sorelli-
na‘‘ są czw artą i piątą częścią cy­
klicznej powieści M artin du G ar­
da p. t. „Rodzina T hibault" wyda 
nej. O pierwszych członach tego 
wielkiego dzieła powieściowego 
pisaliśmy w swoim czasie, podno­
sząc wysoką klasę pisarską auto­
ra, który we współczesnej beletry­
styce francuskiej zajmuje jedno z 
czołowych i najbardziej zaszczyt­
nych miejsc.

W  „Pięknych czarach" Martin 
du Gard scharakteryzow ał z nie­
zwykłą plastyką i bystrością osy- 
etiologiczną życiowe dyspozycje i 
możliwości dwóch braci Thibauit: 
starszego — lekarza i młodszego 
—  studenta t. zw. Ecole Normale. 
W  częściach czw artej i piątej roz­
w ija autor dalej w ątek rodzinny, 
kreśląc odrębne i sw oiste dzieje

tych dwóch indywidualności, zwią 
zanych wspólnością krwi, lecz róż 
niących się usposobieniem, tempe 
ramentem, poglądam i, stosunkiem 
do św iata i ludzi.

Mamy tu trzy motywy pow ie­
ściowe, sp latające się i łączące w 
ogólnych ramach autorskiego po­
mysłu. Motyw pierwszy — to pra 
ca zaw odow a („dzień przyjęć") 
dra Thibault, co daje nam poznać 
z najbliższego dystansu osobę 
starszego bra ta , poprzez jego 
czynności lekarskie, zachowanie 
się wobec pacjentów , fakty i zda­
rzenia z codziennej praktyki zdol­
nego, sumiennego i prawdziwie 
ludzkiego lekarza. Przy tej okazji 
autor w krótkich, wyrazistych epi 
zodach różniczku:e ciekawie roz­
maite typy pacjentów  dra Thi­
bault, odsłania przekroje różnych 
środowisk społecznych, ukazuje 
wstydliwe i tajem nicze zakamarki 
„przyzwoitych" domów rodzin­
nych. Motyw drugi — to rom an­
tyczna eskapada młodszego brata

— Jakóba, który po gw ałtow nej 
sprzeczce z ojcem, nękany rozter 
ką miłości „o dwóch obliczach" po 
rzucił był studia, rodzinę i kraj 
by w życiu tułaczem, niespokoj- 
nem odnaleźć swobodę ducha i — 
samego siebie. Trzy la ta  trwały 
wędrówki Jakóba i jego nowe ży­
cie —  „niewypowiedziane", w któ 
rem nie brakło zresztą cierpień, 
błędów i zaw odów . Dzięki p rzy ­
padkowi dr. T hibault wykryw a 
miejsce pobytu Jakóba w Szw aj­
carii, jedzie po niego i w raca z 
nim natychm iast do Paryża, gdzie 
ojciec, śmiertelną niemocą złożo­
ny, żegna się już z doczesnością i 
czeka — nie bez trwogi — na 
ostateczne wyzwolenie. Choroba 
starego Thibault, beznadziejna 
lecz wytrw ała walka o jego życie, 
podjęta przez syna — lekarza, my 
śli, nastroje i humory łudzonego 
możliwością popraw y starca — to 
motyw trzeci, potraktow any, po­
dobnie jak dwa poprzednie, z 
szlachetną prostotą w wyrazie 
artystycznym , z m istrzowską zna­
jomością wszelkich spraw  i trosk 
człowieka.

Budowa powieści, zw artością 
swą i przejrzystością, służyć mo­
że za wzór — jak pisać należy, by 
wzbudzić w czytelniku szacunek 
i podziw dla dzieła, jako emanacji 
praw dziw ie twórczej woli pisa­
rza. Precyzja, celowość i skutecz­
ność metod i sposobów  technicz­
nych zasługują na szczególną 
uw agę i dokładne poznanie. Nie­
ma tu żadnych zbędnych słów, ża 
dnych scen i epizodów niepotrze­
bnych. Zestawienie takich choćby 
dwóch obrazów , jak  rozpacz dr. 
Hequeta nad kołyską konającego 
dziecka i — groteskow o - pod­
stępna wizyta pięknej Angielki w 
gabinecie lekarskim dra Thibault, 
— to zestawienie, wśród wielu po 
dobnych, świadczyć może dow o­
dnie nietylko o świetności i sile 
talentu Martin du Garda ale rów ­
nież o rozleglej i bogatej skali 
stosowanych przezeń środków — 
ekspresji, w każdym wypadku je­
dnako skutecznych, właściwych i 
poddawczych.

*»*

Ilf 1 Pietrow . „Ameryka Roose- 
velta". W arszaw a, „W ydaw nic­

two W spółczesne", (1938); str. 
224. — Przekład H. W inaw ero- 
wej.

[est to tom trzeci i ostatni am e­
rykańskich „w rażeń" popularnej 
spółki pisarskiej. Podobnie, jak w 
dwóch wydanych poprzednio 
książkach z tej serii („Ameryka je­
dnopiętrow a" i ,A m eryka niezna­
na") znajdziemy tu wszystkiego 
potrosze; są więc charakterystycz 
ne obrazki rodzajow e i barw ne 
opisy przyrody, jakże różnej i 
zmiennej na ogromnych przestrze 
niach Ameryki Północnej; są roz­
ważania o kryzysie amerykańskim 
i uwagi o sposobach jego zwalcza 
nia; żywe obserw acje na temat 
form i treści demokracji amerykan 
skiej przeplatają się z refleksjami, 
dotyczącemi stosunków  domo­
wych i rodzinnych przeciętnego 
Amerykanina; obok relacji o wi. 
życie u prezydenta Roosevelta, 
mamy też garść wrażeń z pobytu 
w Hollywood, co pozwala zaj­
rzeć za kulisy produkcji filmowej, 
poznać jej cele i założenia.

Hf i Pietrow  piszą w sposób lek­
ki, feljetonowy, żartobliwy, ale 
ich obserw acje i uw agi i wnioski

I nie są bynajmniej powierzchowne 
■ ani banalne. Autorowie rosyjscy 

odtw arzają bardzo wyraziście p ra  
wdziwy styl i charakter „Ameryki 
Roosevelta", posługując się p ió. 
rem umiejętnie i celowo. — Prze* 
klad szwankuje nieco w pisowni 
nazw i zwrotów angielskich.

BOLESŁAW DUDZINSKL

„Skam ander". Nowy (ostatni w! 
tym roku) zeszyt „Skam andra" za 
październik — grudzień przynosi; 
fragment komedii L. H. M orstina 
—  „Obrona Ksantypy", oryginal­
ną nowelę L. Bukowieckiego — 
„Bridge", „Rozważania o essayiż- 
mic" — J. Borejszy i ciekawą roz 
praw kę H. Voglera o twórczości 
Br. Schulza i W itolda Gombrowi­
cza. Dział poezji reprezentują: A. 
Słonimski, W. Bąk, Ad. Sowiński, 
Sew. Połlak, Z. Ginczanka i inni. 
Tad. Bocheński dał piękny prze­
kład „Homeryckiego hymnu do 
Demetry" (fragment). — Okładkę 
projektow ał Ant. W ajwód.

Całość nowego zeszytu „Ska­
m andra" wyróżnia się doborem I * 
rozmaitością treści, utrzym aną aa 
wysokim poziomie lito*nckinfc
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Walka włókniarzy o podwyżkę
głodowych płac w Krośnie

fo t  tydzień trwa walka straj­
kowa 1350 robotników i robotnic, 
zatrudnionych w Zakładach Prze­
mysłu Lnianego w Krośnie o pod­
wyżkę głodowych płac. Wałczą­
cy robotnicy, to w 7 5 ^  kobiety- 
matki, oderwane od domu nie­
ubłaganą koniecznością walki o 
kawałek chleba dla swych głod­
nych dzieci.

Wyżej wymienione zakłady uru­
chomione zostały w 1934 r. Robot 
nicy zarabiali wówczas od zł. 1.50 
do 2.00 dziennie. Przeprowadzo­
ne akcje strajkowe, pod kierowni­
ctwem klasowego Związku Włó­
kienniczego, doprowadziły do pe­
wnego podniesienia zarobków. Mi 
mo to płace tych robotników są 
w dalszym eiągu niskie i daleko 
odbiegają od płac w przemyśle 
lnianym Częstochowy, Bielska i 
Żyrardowa.

Naprzykład stawka dzienna 
prządki na sucho w Częstochowie 
wynosi zł. 3.50, w Bielsku zł. 4.12, 
w Żyrardowie zł. 4.01, w Krośnie 
zł. 2.37, stawka dzienna robotni­
ka podwórzowego w Częstocho­
wie A  4.01, w Bielsku 4.00, w Ży­
rardowie zł. 4.42, a w Krośnie — 
Z * .  3.52.

Z tych dwóch przykładów wyni 
ka, te  płace robotników w Krośnie 
•ą niższe od płac w innych ośrod 
kach przemysłu lnianego o 25 do 
40%. Przy czym zaznaczyć nale­
ży, że taktyczne zarobki robotni­
ków w Częstochowie i Żyrardo­
wie są o 30 % i więcej wyższe od 
płac taryfowych, gdyż robotnicy 
pracują tam przeważnie na akord.

W świetle tych porównań czyż 
można nie uznać słuszności żąda- 
■ia robotników podwyżki płac o 
70%. Takie żąidania imieniem 
robotników zgłosił Zarząd Głów­
ny Zw. Włókienniczego Klasowe­
go. Zarząd firmy żądanie to ka­
tegorycznie odrzucił. Czyż nie na­
leży potępić stanowiska zarządu 
firmy, odmawiającego przyznania 
robotnikom podwyżki wogółe?

Dyrekcja firmy motywuje swą 
odmowę udzielenia robotnikom 
podwyżki trudną sytuacją. Jednak 
że w ciągu 4-letniego okresu fir­
ma rozbudowała się i z 530 robot

ników zatrudnionych w 1934 r. 
doszła do 1350 robotników w
chwili obecnej. Widać na każ­
dym kroku rozwój fabryki. Tym­
czasem robotnicy wciąż pracują 
za zarobki, wahające się od zł. 
2.40 — 3.50 dziennie. A przecież 
w ostatnich czasach Krosno nawie 
dziła plaga drożyzny. Chleb, kar 
tofle, mąka, masło, komorne — 
wszystko to podrożało znacznie. 
Jakże więc robotnicy mają żyć z 
tych głodowych zarobków w do­
bie szalejącej drożyzny?

Robotnicy, nie mogąc osiąg­
nąć na drodze pokojowej polep­
szenia swej doli, przystąpili do 
strajku okupacyjnego. W zimie, o 
głodzie prowadzą robotnicy wal­
kę o wyższy poziom zarobków, o 
uwzględnienie słusznych swoich 
żądań.

Ministerium Op. Społ., które nie 
jednokrotnie wyrażało swoją opi­
nię, że płace włókniarzy w Kroś­
nie są niskie, winno zająć stano- 
wisko zdecydowanie przychylne 
dla żądań robotniczych.

Nie można budować przemysłu 
kosztem zdrowia ludzkiego, kosz­
tem bezgranicznego wyzysku ro­
botników. Robotnik musi zdobyć 
sobie prawo do wynagrodzenia za

pracę w takiej wysokości, aby 
mógł żyć i  mieszkać w odpowie­
dnich warunkach.

Wierzymy głęboko, że włóknia­
rze krośniańscy solidarną walką 
złamią opór kapitalistów i wywal 
czą sobie odpowiednią podwyżkę 
płac.

Tragedia na tle miłosnym
W Krotoszynie rozegrała się 

krwawa tragedia 26-letoiego robo­
tnika Jama Stopczyka, który za­
strzelił 47-letmiego Stanisława Bła 
szczaka i jego 25-letnią azwagierkę, 
krawcową Antoazkównę, dlatego, 
że nie chciała przyjąć jego oświad­
czyn. Po zbrodni m orderca zbiegł. 
Błaszczak osierocił żonę i 3 dzieci.

Na przedmieściu Lwowa wyda­
rzyła się tragedia miłosna. Miano­
wicie notowany policyjnie Michał

Sensacyjny spór o 10 zł.
W lipcu r. ub., znany na tere - 1  przeciw dłużnikowi. Jednocześnie 

nie Warszawy, mecenas sztuki p. prosi sąd o zabezpieczenie preten 
Mieczysław Kittay, jadąc do Pra. I sji na wpływach kasowych z fil- 
gi Czeskiej, spotkał w pociągu mu, który ma być niebawem wy- 
artystę filmowego Marcela Fer- świetlany w Warszawie, a które­

go współwłaścicielem jest Fer- 
nandel. Wspomniana sprawa bu­
dzi zrozumiałe zainteresowanie w 
sferach artystycznych stolicy.

nandela, obywatela francuskiego. 
W pobliżu granicy czeskiej arty­
sta, znany w Polsce z wyświetla­
nego filmu „Jej pierwszy bal", 
zwrócił się do p. Kittaya z proś­
bą o pożyczenie.. 10 złotych, gdyż 
zabrakło mu do dalszego konty­
nuowania podróży. Pieniądze 
miały być zwrócone po tygodniu.

Gdy po upływie kilku miesięcy 
artysta nie zwracał pieniędzy, wie 
rzyciel napisał do niego list. Nie 
odniosło to skutku. Obecnie p. 
Kittay wystąpił ze skargą do sądu

Bukata zaatroelił swą kochankę, 
Szydlakównę, po czym odebrał so­
bie życie.

Jak  stwierdzono, z powodu Bu­
kata popełniła niedawno we Lwo- 
w* 3 samobójstwo pielęgniarka Mi­
chalina Chuda.

24 uzdrowiska
czynne bedn w zimie
W sezonie zimowym czynne bę­

dą 24 uzdrov iska, z których 10 u- 
ruchomionych zostanie po prze­
rwie, wywołanej t. zw. martwym 
sezonem. W grudniu rozpoczną no 
wy sezon następujące uzdrowiska: 
Druskieniki, Jaremcze, Horyniec, 
Morszyn, Sławsko, Szczawnica, 
Truskawiec, Żegiestów, Ustroń. 
Pozostałe 14 uzdrowisk czynnych 
jest przez cały rok. Są to: Zakopa 
ne, Worochta, Wisła! Smukała, 
Rabka, Otwock, Nałęczów, Inowro 
cław, Iwonicz, Krynica, Jastrzębie- 
Zdrój, Jaworze na Śląsku i Czar­
niecka Góra.
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PiŁKA NOŻNA

Szofer w obronie własnej
zastrzelił napastnika

Zabójstwo przy ul. Ogrodowej, niem po całodziennej pracy. W
gdzie kierowca taksówki zastrze­
lił pijanego napastnika, miało 
przebieg następujący: O godz. 21 
przed dom nr. 26 przy ul. Ogro­
dowej najechała taksówka, której 
kierowca Nusym Bromber, zamie­
szkały w tym domu, zamierzał u- 
dać się na posiłek. W tym czasie 
z sąsiedniej bramy nr. 24 wyszło 
trzech pijanych osobników, któ­
rzy kazali się odwieźć Bromber- 
gowi do śródmieścia. Ponieważ 
pijani zachowywali się w sposób 
agresywny, kierowca odmówił ich 
żądaniu, tłumacząc się wyczerpa-

W.elka obława w okolicy dworców
W ubiegły poniedziałek w go­

dzinach popołudniowych, policja 
śledcza przeprowadziła kilka ob­
ław w okolicy dworców warszaw

sklch. Zatrzymano ogółem około 
160 osób, w tym 87 poszukiwa­
nych do różnych sprpw.

tUnooić k o t
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odpowiedzi na to, pijacy wywie 
kii Bromberga z taksówki i za­
częli okładać go pięściami. Kie­
rowca rzucił się do ucieczki, a wi 
dząc, że prześladowcy ścigają go, 
wyjął z kieszeni legalnie posia­
dany rewolwer i oddał 4 strzały 
w powietrze na postrach. Strzały 
nie zmitygowały napastników, 
którzy dopędziwszy Bromberga, 
powalili go ziemię, bijąc i kopiąc 
nogami. Napadnięty i katowany 
przez napastników kierowca, strze 
łił z pozycji leżącej. Kula ugodzi­
ła jednego z awanturników pod 
brodę, przebiła mu krtań. Ranny 
osunął się na chodnik, towarzy­
sze jego zbiegli. Zaalarmowano 
pogotowie, którego lekarz prze­
wiózł rannego w stanie bezna­
dziejnym do szpitala, gdzie nie 
odzyskawszy przytomności zmarł. 
Ze znalezionych dokumentów u- 
stalono, że jest to Jan Wesołow­
ski, lat 22, z Warszawy. Sprawca 
postrzelenia sam zgłosił się do 
policji, gdzie zameldował o zaj­
ściu i złożył broń. Dochodzenie 
ustaliło, że zabity Wesołowski 
wracał w towarzystwie Stanisła­
wa Pachuły i Józefa Kowalczyka 
z libacji imieninowej od narzeczo 
nej. Sprawcę postrzelenia zatrzy­
mano. Aresztowano również Pa- 
chułę i Kawalczyka.

CRACOVIA — POLONIA (2:0)
Epilogiem tegorocznego sezonu 

ligowego był powtórny mecz Cra- 
covia — Polonia, rozegrany we wto 
rek w Krakowie. Zawody zakoń­
czyły się zasłużonym zwycięstwem  
Polonii 2:0 (1:0), co stanowi nie­
małą sensację.

TABELA LIGOWA 
We wtorek zakończone zostały 

jesienne rozgrywki piłkarskie o mi 
strzostwo Lagi PZPN. Ostateczna 
tabela Ligi przedstawia się jak na­
stępuje:

gier pkt. st. br.
1) Ruch 18 29:9 57:35
2) Warta 18 21:15 59:38
3) Wisła 18 20:16 41:36
4) Polonia 18 19:17 40:38
5) Pogoń 18 19:17 23:26
6) AKS 18 18:18 42:30
7) Cracovia 18 18:18 37:42
8) Warszaw. 18 15:21 34:37:42
9) ŁKS 18 12:24 25:45
10) śm igły 18 11:25 29:50

TYSIĄC BRAMEK FERENC- 
VAROS'A 

Zeszłoroczny mistrz piłkarski Wę 
gier Ferencvaros rozegrał dotych­
czas 277 meczów o mistrzostwo. W 
meczach tych strzelił swoim prze­
ciwnikom tysiąc bramek. Tysiączna 
bramka padła na meczu z Budafok 
ubiegłej niedzieli.
BAWARIA — PRUSY WSCHOD­

NIE 4:1.
W Królewcu rozegrany został 

mecz piłki nożnej pomiędzy repre­
zentacjami Prus Wschodnich i Ba- 
warii. Zwyciężyli bawarczycy w sto 
sunku 4:1 (1:1).

B O K S
L K. B. ŚWIĘTOCHŁOWICE — 

MISTRZEM ŚLĄSKA W BOKSIE 
Drużynowe mistrzostwo Śląska w 

boksie zdobyła definitywnie druży­
na IKB Świętochłowice. Drużyna ta 
pokonała ostatnio zespół Ruchu 
(Wielkie Hajduki), zeszłorocznego 
wicemistrza Polski w stosunku 11:6. 
Aczkolwiek do ukończenia rozgry­
wek zespołowi IKB pozostały dwa 
mecze, to jednak wynik ich nie za­
waży już na tytule mistrzowskim.

BOKSERSKI MISTRZ WĘGIER 
UKARANY 

Zarząd węgierskiego Zw. Bokser­
skiego ukarał 6-miesięczną dyskwa 
lifikacją mistrza Węgier w wadze 
ciężkiej — Nagy. Surowa ta kara 
spotkała węgierskiego boksera za 
to, że w czasie niedawnej walki z 
Niemcem Runge zachowywał się 
niesportowo.

L E K K O A T L E T Y K A
SZWECJA — NIEMCY W PIĘCIO 

BOJU NOWOCZESNYM 
W Sztokholmie rozgrywane są o- 

becnie zawody w 5-ioboju nowoczes 
nym o mistrzostwo Szwecji. W za­
wodach tych startują czołowi pięcio 
boiści niemieccy i dzięki temu mi­
strzostwa Szwecji są jednocześnie 
meczem międzypaństwowym Szwe­
cja — Niemcy. W poniedziałek ro­
zegrano drugą konkurencję 5-boju__
strzelaniem z pistoletu. 1-sze miej. 
see zajęli dwaj zawodnicy: William 
Grut (Szwecja) oraz por. Lemp 
(Niemcy) — po 20 pkt Oficjalnie 
jednak pierwsze miejsce przyznano 
Gratowi. Pó strzelaniu z  pistoletu 
w meczu międzynarodowym prowa­
dzi Szwecja w stosunku 42:59 pkt. 
Indywidualnie w zawodach między­
państwowych prowadzi por. Grat __
4  pkt. przed por. Lemp — 8 pkt. 
W poniedziałek wieczorem odbyło 
się pływanie na 300 mtr. W konku- 
kurencji tej zwyciężył por. Bollden 
(Szwecja) 3:64,8 min., 2) por. Grut 
(S.), 3) por. Lemp. W punktacji 
ogólnej drużynowo prowadzi Szwe­
cja 16:20 pkt.

bezpłatnych pokazów
giloiieifn ' ’
na Listopad1938r.

4  godz. 17 Pokaz p. t.
piątek „Legumiuy

1 desery z bia­
łek"

T „ U  Kurs dla Pań
poniedz. (1-szy dzień)

8 „ U  Kurs dla Pań
wtorek (2-gi dzień)

„  „ 17 Pokaz ogól­
ny gotowania

9  „ U  Kurs dla Pań
środa (3-ci dzień)
18 „ 17 Pokaz p. t.

wtorek „Dziczyzna w
jadłospisach"

18 „ 17 Kurs dla po-
środa mocnie domo­

wych (1-szy 
dzień)

17 h 17 Kurs dla po-
czwartek mocnie domo­

wych (2-gi 
dzień)

18 ., 17 Kurs dla po-
piątek mocnie domo­

wych i3-ci dzień)
2 2  „ 17 Pokaz p. t.

wtorek „Dzikie ptac­
two"

23 „ 1 7  Kurs dla Pań
środa (1-szy dzień)
2 4  „ 1 7  Kurs dla Pań

czwartek (2-gi dzień)
2 Si „ 17 Pokaz ogólny

piątek gotowania
U 9 „ 17 Pokaz p. tyt.

wtorek „Jedzmy ryby"

UWAGA: Panie pragnące wziąć u- 
dział w  kursie, prosimy o wcześ­
niejsze zgłoszenia (telef. 3.11-02)

Informacje i pokazy

W  SALONIE 
ELEK TR O W N I M IE JS K IE J

MARSZAŁKOWSKA 150 
(wejście od Kredytowej).

Radio warszawskie
CZWARTEK, 3 listopada.

RO ŻNE W IADOM OŚCI
RODZEŃSTWO KALUSÓW ZA­

MIERZA OPUŚCIC ŚLĄSK 
Mistrzowska para Polski w  jeź- 

dzie figurowej na lodzie   rodzeń­
stwo Kałusowie — mają zamiar o 
puścić Śląsk Kałusowie zwrócili się 
już do swego klubu (Śląskie Tow. 
Łyżwiarskie) o udzielenie im zwoi 
nienia.

POGOŃ MISTRZEM SLASKA 
W SZCZYPIONIAKU 

Jesienne mistrzostwa śląska w 
szczypiorniaku zdobyła Katowicka 
Pogoń, która w ostatnim swoim  
meczu pokonała RKS Katowice 8:6.

OprysJdiwość jej podziałała nieprzyjemnie na szo­
fera. Już  na samym początku rozmowy był w nie­
zbyt uprzejmym nastroju, ponieważ pasażerowie 
autokaru, pod wpływem egoistycznego pragnienia, 
rzucili się tłumnie do baru, nie myśląc wcale o tym, 
źe powinni zaprosić go do tej uczty.

Uroda Janki odznaczała się delikatnością, która 
zazwyczaj budziła w mężczyznach, z którymi stykał 
ją los — uczucia opiekuńcze i rycerskie, — w Łasi­
cy jednak, przeciwnie, obudziła najgorsze instynkty.

— Hę! — rzekł.
Janka me powiedziała nic,
— Zadaje się pani grzeczne pytanie, a pani na 

cziowieka warczy...
Jacka nie odpowiedziała.

Zdaje się pani, że jest pani Bóg wie czym.
Janka patrzyła przed siebie.
—* Właśnie takie kobiety, jak pani, powodują żni­

wo śmierci na drogach — rzekł szofer z goryczą.
— Co on mówi? — zapytał nowy głos.
— Powiedział, że takie kobiety, jak ona, powodu­

ją żniwo śmierci na drogach — odpowiedział ktoś 
inny, — W tym momencie Janka, obejrzawszy się, 
zobaczyła, że to, co rozpoczęło się jako dialog, prze­
szło obecnie w  zbiorową manifestację.

Główna ulica w Waisingford — tak, jak główne 
ulice w innych angielskich miastach prowincjonal­
nych — zmieniała swój wygląd, jako ośrodek życia 
i myśli — w zależności od dnia tygodnia. W soboty 
i dnie targowe była ona ni mniej ni więcej tylko 
nowoczesnym Babilonem; kiedyindziej — stawała się 
mniej hałaśliwa i natłoczona. To popołudnie zajmo- 
mowało pod tym względem środkowe miejsce. Nie 
było wprawdzie widać farmerów w szelkach, szczy­
piących świnie w pośladki, ale zebrała się dość po­
kaźna liczba mieszkańców — i z pół tuzina ich—męż­
czyzn i kobiet — otaczało teraz samochód. I chociaż 
Janka była wrogo nastrojona wobec Józia, teraz za­
pragnęła aby wrócił jak najprędzej.

Gdy oczy obecnych padły na Bulpitta, rozległ się 
stłumiony okrzyk zgrozy.

— Och! — zawołał obywatel w meloniku.
— Patrzcie tylko na niego! — rzekła kobieta 

w czapce cyklistówce.
—•T ak  jest wykrzyknął szofer, podkreślając to, 

o co mu chodziło. — Patrzcie na niego! Jak  on 
krwawi. Ale co ją to obchodzi!

M ę.«  yzna w meloniku był wstrząśnięty.
— Nie obchodzi?
— Nie. Wcale o to nie dba,
—■ Ach! — powtórzył mężczyzna w meloniku, a 

kobieta w czapce cyklistówce wciągnęła oddech 
z ostrym sykiem.

Janka poruszyła sdę gniewnie na ławeczce. Mało 
jest rzeczy, doprowadzających do większej rozpa­
czy niewinną dziewczynę, która szczyci się nieomal

religijną ostrożnocią w prowadzeniu auta — aniżeli 
stawianie jej w rzędzie wyniosłych i nieczułych ary­
stokratów dawnego przed-rewolucyjnego reżimu we 
Francji, — ludzi, którym wygrażano pięściami, gdy 
rozparci w karecie, najeżdżali spokojnie na dzieci 
proletariatu. To też Janka poczuła, że wzbiera w niej 
wściekłość,

W tej samej chwili jednak, gdy zamierzała gorąco 
zaprotestować przeciwko doznanej obeldze — przy­
szło nagle do głowy Bulpittowi, którzy przysłuchi­
wał się z pewnym zainteresowaniem wymianie zdań. 
że mógłby spróbować wyjaśnić wszystko przez wy­
głoszenie krótkiej przemowy do tłumu. Podniósł się 
więc i zaczął mówić.

Rezultaty były wręcz sensacyjne. Już sam jego 
wygląd wystarczy, aby w obywatelach miasta Wal- 
singford wzbudzić litość i zgrozę. To straszne, bez­
słowne beikotan'e było przerażające,

— Och! — zawołał mężczyzna w meloniku, dając 
wyraz zbiorowym uczuciom.

Szofer wyglądał, jak prokurator, który przedstawił 
głównego świadka oskarżenia i uważa już sprawę za 
skończoną. Wyjął papierosa z za ucha i wyciągnął 
go przed siebie dramatycznym gestem.

— Uwaga... — Usiłuje mówić, ale nie może. Szczę­
kę ma rozluźnioną, a może złamaną.

— On chce — wyjaśnił domyślnie jegomość w me­
loniku — opowiedzieć nam, jak się to stało.

— Ja  wiem, jak się stało — rzekła kobieca w czap­
ce cyklistówce. — Widziałam wszystko,

(D. c. n.).

WARSZAWA I. 630 Pieśń. 635 Gim­
nastyka. 650 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 And. 
dla szkół. 11.00 J a k  i na czym ladzie 
grają" — and. muz. 1155 Ork. wojsk. 
12.00 H ejnał. 12.03 And. po ludu. 15.00 
Rozmowa technika z młodzieżą. 15.15 
Kłopoty i  rady: „Moja Basia kłam ie". 
1550 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik 

wiad. gosp. 16.15 „Dwadzieścia minut 
w królestwie nici" — odczyt dla mło­
dzieży licealnej. 16.35 Utwory fortep. 
Michałowskiego w wyk. Józefa Smido- 
wiczu. 17.00 Od ścieżki do autostrady— 
pog. 17.10 Koncert myśliwski (w dzień 
św. Huberta) (ze Lwowa). 1750 Ping­
win — pog. 18.00 Aud. dla młodzieży 
wiejskiej. 1850 „O tytułach utworów 
muzycznych" — gawęda. 19.00 Muzyka 
lekka i tan. 2055 Dziennik. 21.00 Nasze 
wielkie i m ałe inwestycje — odczyt. 
21.10 Ze śpiewem i tańcem przez Pol­
skę (Śląsk). 21.45 „Eliza Orzeszkowa"— 
szkic literacki Marii Dąbrowskiej. 22.00 
Koncert dawnej muzyki. Margerita 
Trombini-Kazuro — klawesyn, Mieczy­
sław Szaleski — viola d‘amore. 2255 
Przegląd presy i ost. dzień. 23.05 Kon­
cert muzyki polskiej w wyk. pod dyr. 
G. Fitelberga, Grażyny Baeewiczówny 
(skrzypce) i Maurycego Janowskiego 
(śpiew).

WARSZAWA U. 14.00 Zespół Jurno- 
wicza Przybojewskiego. 15.00 Organy 
: zespoły wokalne — koncert popular­
ny (płyty). 16.00 Mozart (płyty). 16.40 
Wiad. sportowe. 16.45 Parę informacji. 
1650 Kącik solistów. Śpiewa Mieczysław 
Zudar. 17.10 J a k  urzęduje inspekcja 
handlowa w Warszawie" — reportaż.
17.25 Życie kulturalne stolicy 1755 Pro­
gram. 17.40 Muz. (płyty). 21.00 Wene­
cja w muzyce — koncert popularny 
(płyty). 2150 „Z zagadnień historii 
sztuki" — odczyt. 22.10 Recital śpiewa­
czy Eliseo Cittadini — tenor. 22.40 Mu­
zyka taneczna z dancingu „Cafe-CIub".

PIĄTEK, 4 listopada. 
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.13 Muz. (płyty). 8.00 — 
Aud, dla szkół. 11.00 „Przysięga Ko 
ściuszki" — słuchowisko dla szkół.
11.25 Muz. (płyty). 1157 Hejnał. —  
12.03 Aud. połudn. 15.00 „Na szero­
kim świecie" aud. dla młodzieży. — 
15.20 Poradnik sportowy. 15.30 Mu­
zyka obiadowa. 16.00 Dziennik i wia 
domości gospod. 16.20 Rozmowa z 
chorymi. 16.35 Recit. skrzypcowy 
Jerzego Stefana (z Torunia). 17.05 
„Gdzie są nasi samorządowcy" —
17.15 „Litwa współczesna" — rejor- 
taz. 17.20 Rec. śpiewaczy Stefana 
Witasa. 17.48 Skrzynka techniczna
18.00 Aud. dla wsi. 18.30 „Srebrne 
lichtarze" premiera słuchowiska Je­
rzego Szaniawskiego z udz. Stefana 
Jaracza. 19.00 Koncert rozrywkowy 
(ze Lwowa). 20.35 Dziennik. 21.00 
Chór P R  pod dyr. St. Nawrota.—
21.15 Koncert symf. pod dyr. Issay 
Dobrowena oraz Roberta Cassade- 
sus — fortepian. 22.30 Czy ludzkość 
ulega degeneracji — odczyt. 22.40— 
Muz. (płyty). 22.55 Przegląd prasy 
i ost. dziennik. 23.05 Wiad. z Polski 
(w jęz. franc.).

WARSZAWA II: 14.00 Trio P. R.
15.00 Koncert z udz. włoskiego Chó 
ru Belmonta (płyty). 16.55 Muzyka 
baletowa I. Strawińskiego (płyty).
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Oęrfoszenro droftne

F U T R A
F UT RA p ra w ie  DAR MO

RADIO I TECHNIKA
Bez zaliczki od 2f) z ło ty ch  m iesięcz­
nie. M ęskie, dam ftkie. L isy . W ielki 

S k lep  z  ulicy 
709wybdr. L E S Z N O  2 $ ' '

R S f | | D  a p a ra ty , Z łotych 145— 10 
n H U l U  m iesięcznie. N ajnow sze m o 
cele  1939 „A N T E N A " M arszałków , 
sk a  137, w  podw órzu, te l. 3-25-85.

M E B L E

« |fe tom any , ta jk jz a n y  hi g ię­
l i  n iczne ta p ic e rs k ie  kozetk i 
R obo ta  solidna. W airunki najdogod­

niejsze. M ły n a rsk a  16 , f ro n t. 1027

jf lg g s i  r  U w aga! N a jtań sze  żró- 
l k  W L k  dło gw a ran tow ane, w ła 

nej w y tw órn i. G ra:p iczna 12, pod­
górze. 832

M eble kuchenne no\poczesne lak ie . 
row ane. R obota  tp lid n a . T w arda  

3. K ronfeld (daw ny ».M eblowanko“ ) 
S en a to rsk a  6. 833

T A P C Z A N Y
t . t r y U  „LECHÓW* 

łóżka an^eryk. Nojw oczesna kon­
s tru k c ja . S p ręży n y  s ta lo w e  - em alio 
w ane. W arszaw a , Ł U C K A  14 p rzy  
Żelaznej te ł. 681-52. 270

D A M f l  0  7 ł  s roszy  10- J u iK r i  W 8U  M t C ik a  d o sta rczam y  u l­
tranow oczesne, rew elacy jne odbiorni 
ki. 3.1am pow e m odele od zł. 130. 
Siedm ioobw odowa pełnow artościow a 
sup erh e te ro d y n a  — cena do tychczas 
n iespo tykana. D ługoterm inow a gw a 
ran c ja . Specjalne u lg i U rzędnikom , 
P racow nikom  Państw ow ym , K om u­
nalnym . W yłączna sprzedaż  „R adio- 
P o p u la r"  J a s n a  18/20, te l. 335-93. 
N aty ch m iasto w a d o staw a  n a  w ezwą 
nie telefoniczne. 860

R A D I O

TAPCZANY koze tk i ody 2.50
tygodniow o T a m k a  32. S u te ry n a .

Tapczany  now oczesne, o tom any, ko 
ze tk i, n a tja ru e j w y tw ó rn ia  —  w a 

ru n k i najdogodiiie  jsze . Żelazna 20.
354

TAPCZANY otom any , koze tk i

nie. T am k a  26.
10 zł. m iesięcz- 

203

N A U K A  
I W Y C H O W A N I E

RADIO Zł.
sk ładzie  u ltranow oczesne, rew elacy j­
ne radioodbiorn ik i sezonu 1939. Dzlę 
ki rac jonalizacji p rodukc ji- n iebyw a 
ła obniżka kalku lac ji. T rzylam pow e, 
doskonałe m odele 1939 o e s te ty cz ­
nymi w yglądzie od zło tych  130. 
P ięciolam pow ą, siedm ioobwodow ą, 

j pełnow artościow ą su p e rh e te ro d y n a  w 
cenie do tychczas n iespo tykanej. 
N ajnow ocześn iejsze lam py: octoda, 
doudiodiatrioda, dziew ięciow atow a 
pentoda. M .nim alne zużycie orądu  
A n tifad ing . F i l t r  dźw iękow y. D łu­
go term inow a g w aran c ja . Solidna, fa ­
chow a obsiuga  zapew nia naszym  
k lien tom  doskonały  odbiór. Specjalne 
ulgi urzędnikom , pracow nikom  pać- 

' stw ow ym , kom unalnym . K upujcie 
ty lko  bezpośrednio w odpow iedniej 
firm ie. W yłączna sp rzedaż  radiood­
biorników  KORONA — M ieczysław  
KAW A, H oża 42. Salon d em o n s tra ­
cyjny. N aty ch m iasto w a d o staw a  na 
żądanie  te lefoniczne 806-16. 84S

T A Ń C Ó W  Z A  2 .5 0
w c iąg u  8-m iu  lek c ji w yucza  szko ła  
M ariań sk a  9. U w ag a ! M iędzy in. 
na jnow szy  T A N IE C  „SYTNG“. 179

P O S A D Y
Z A O F IA R O W A N E
PO TR ZEB N E szy d e łk a rk i do  ręcz ­

nych  robó t. N alew k i 15 m . 83.

RADIO BEZ GROSZA
produkcji P h ilip sa  1939, w zględnie oka  
zje  n a jw yższej k lasy . Ph ilipsa ,. Tele- 
funken , E le k tr ita , K osm osa, n ap raw ­
dę ja k  zadarm o. P rz y  zakup ie  poży­
teczne  upom inki. Z apam ię ta j — źró ­
dło okaz.yj radiow ych .ZORA", 
S IE N N A  23, tel. 650-69. 21

RADIO a p a ra ty  w szystk ich  ty ­
pów  —  m arek  n a p ra ­

w ia  szybko, fachow o, tan io  Inżyn ier 
spec ja lis ta . T elef.: 6.19.99, 11.61-44. 
T am k a  17. 302

d la  w szyst-RADIOAPARATY
przedaż o k azy jn a  od 30 złotych. „R a 
d iop ren" PI. Żelaznej B ram y  2. 213

R adioodbiorniki, w szy stk ich  firm , 
Modele 1939, r a ty  2-złotow e. R e­

w elacy jny  3 lam pow y odbiornik 
zło tych  60. Z am iany , d em o n s trac ja  
bezp ła tna . W yłączna sp rzedaż  „M e­
g afon" S ienna 9, Tel. 539-60. P rzy j 
m ujem y Pożyczki. 81

B A U M  w szystk ich  m arek  od 
K f l l l l U  10 zł. m iesięcznie. N a j­
dogodniejsze w aru n k i. „ Jo te r" , ul. 
C hm ielna 32, te l. 531-03. 3

R a d io  p rz o d u ją c y c h  f irm  zł. 2  g o  
dniowo. N a p ra w a  ap a ra tó w . Ceny 

fab ryczne. W a rs z ta ty  R adiotechnicz 
ne  Z ielna 33, te lefon  335-26.

P h i.
lips,RADIOODBIORNIKI

T elefunken, K osm os, K orona. 10 zlo­
tow e r a ty  m iesięczne. Z am iany. 
O kazje. F achow a obsługa. F oży tecz 
ne upom inki. F a rin a , G ran iczna  13, 
tel. 261-05.

R O Ż N E
A) STARSZY FELCZER M.
C A I  A U n U  L eszno 14, wielole- 
J n L f t n i f n  tn i p racow n ik  szpi­
ta l i  oddziałów  chorób skórno-w ene­
rycznych, la b o ra n t p racow ni bak- 
te rh isto log icznej.

C H O R Y M
n a  w szelkie choroby n a ty c h m ia s t po 
m agam , prócz w enerycznych  (le­
k a rs tw  n ie  d a ję ) . R udzińsk i. N ow y 
Ś w ia t 60, m ieszkan ia  2. Godziny: 
10—2, 4— 7. 838

Z GUBIONO dowód zastaw n iczy  
N r. 737991 w ystaw iony  przez 

W arszaw sk ie  T ow arzystw o  Pożycz­
kow e n a  Z astaw  R uchom ości. B oga- 
ck i W acław  —  Zalesie Górne..

U B I O R Y
NA RATY I ZAG0T0WKE 
„IUNK0R"WSPULNA1Q
poleca: jesionki, p a lta  dam sk ie, m ę­
skie, g a rn itu ry , ub io ry  szkolne o raz  
obuwie. G otow e —  zam ów ienia. 177

N aitafisze  źródło u b rać .

Od 3 5  zł. Z licy tac ji g a rn itu ry , je ­
sionki, p a lta , spodnie. O dpow iedzial­
nym  k red y t. N ow olipie 21/12. 834

n i | | i  w ykw in tne  angielsk ie  
r f l L a H  sportow e zło tych  50. 
G arn itu ry  m arynarkow e, sportow e 
65. M undurk i uczniow skie, p a lta  lo- 
donowe 35. F u tr a  dam sk ie  o k azy j. 
nie zakupione. P łaszcze  im pregno­
w ane 13. SPÓ ŁK A  KRAW CÓW , 
S IE N N A  18/16. 995

TUR.
O ddział W arszaw sk i T . U . R . o r­

gan izu je  w  b ieżącym  tygodn iu  n a s tę  
pu jące  cdezyty :

CZW A RTEK , 3 lis to p ad a
ZW IĄ ZEK  FILM OW CÓW  (Chm iel 

n a  12) g. 20 n. t. „U staw odaw stw o 
społeczne zag ran icą" . R ef. ob. H ali­
n a  K rahe lska .

STO W A R ZY SZEN IE B . W IĘŻ 
N I6 W  PO LITY CZN Y CH  (S en a to r­
sk a  36) godz. 18 -ta  n. t . „W ęgry, 
k ra j  i  ludzie". R ef. tow . W łodzi­
m ierz  L encki.

P IĄ T E K  4 LISTO PA D A
ZW IĄ ZEK  SZOFERÓW  (K rólew ­

sk a  16) godz. 19 n. t .  „Społeczne ob­
licze sz tu k i" .

R ef. tow . J a n  D ąbrow ski.
SOBOTA 5 L IST O PA D A

LO K A L T. U . R . (Al. 3-go M a- 
j a  2) godz. 19, n . t . „P lanow a gos­
po d ark a" . R ef. tow . K azim ierza  Gro 
niow skiego.

C I I S f U S E  Pa , ta > fu t ra  szyję. 
S U K V ilS h  W szelkie p rzeróbki 
punk tualn ie , solidnie, tan io . K roch­
m alna  36 m . 53, fro n t, te l. 6.05—76.

15

l i n i A j n U  m ęskie, dam skie . F u tra  
U D I U K Y  gotow e — zam ów ienia z 
m ateria łów  bielskich „ Jo te r"  ul. 
C hm ielna 32— 23. TeL 531-03 2

Z L IC Y TA CJI od 35 zło tych — g a r  
n itu ry , p a lta  — m ęskie, dam . 

skie. Od 100 zło tych  fu tra . Nowv- 
Św iat 59,51. 8i l

O  U  A
PRES..?

N s e d o ś ^  w
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► ► ►  D O K Ą P  P Z B Ś  P Ó J D Z I E M Y

TEATR W I E L K I
Diii 3.XI. w czwartek premiera 

operetki Lehsra

„Miłość Cygańska”
*  L . M e s s a l  i  A .  W a s i e l e m

TEATR K A ME R A L N Y
SENATORSKA 29, Tel. 2-13-87

D ziś i  codziennie o  godz. 8.15 
w niedzielę o  4 popoł.

GŁĘBIA n a  ZIMNEJ
sz tu k a  w 3 a k ta c h  5 obrazach  

Z ygm un ta  R ylskiego
udział b iorą. K. A dw entow icz, W. 
B artów na , M. C ybulski, S. K w asków  
sk i, M. M Jedzićska, M. W ieland, J . 
R ubczak . Reż. K aro l A dw entow icz.

D eko rac je : S tan is ław  Ja ro ck i.
W niedz. o  4 pp. „G łębia n a  Z im nej"

TEATR„ l1 a łe  Qui P ro  Q uo”
M azow iecka 12 (C uk iern ia  Zie­

m iańska) n a  p ię te rk u . Tel. 3-49-21

N I C  N I E  W I A D O M O
rewia zwątpień i znaków zapytania

W ykonaw cy: Adolf D ym sza, S t. 
G órska, T . O lsza, H. G rossów na, 
A. B ogucki, H. K am ińska , Z. Sy . 

ku lska , W s. O rłów , i
D w a p rzedst. p u n k t, o  7.30 10-ej.

W arto  zobaczyć

N A O K O Ł O
C Y R U L I K A

ŚW IE T N Ą  SATYRĘ. 
P O L I T Y C Z N Ą

Pocz. 7.30 i  10 w. te l. 211-13

A D R I A  nasze sta łe  c e n y  
H u n  IH 75 gr. balkon 1 zł. part 
Wierzbowa 7, P. *-6-8-10
K obie ty  potępione są  boha­

te rk a m i teg o  film u

KRZYK ULICY
V i v l a n e  R o m a n c e

K IN O  - T E A T R KOMETA
C hłodna 49

Nawrócony
grzesznik

N A  S C E N IE  R E W IA .

KXJUXXXXXXXXXXXXKXXXWXXX

smaiestic Ą
M W
X W  niedziele i św ię ta  o 12 po ran ek
gj N a jlep szy  polski
g  f i l m  s e z o n u  H

W R Z O S *
4  Dozw. od 12 la t
^  B alkon  75 gr P a r te r  I z ł  *HXMXXXXa

TEATR B U F F O
M okotow ska 73

PORWANIE SABSNEK
w esoła f a r s a  ze  śpiew am i

JÓZEF WĘGRZYN I MICHAŁ ZNICZ
n a  czele zespołu.

K -S F IN K S  Ę B S  ”
Nasze ceny 7 5  gr. i 1 -— zł.

S IM O N E -S IM O N
jak o  ro zk o szn a  i jed y n a

J O S E T T E

F I L H A R M O N I A
Początek 6 8 10,

C H A R L E S  B O Y E R  
G A B Y  M O R L A Y
w  ero tycznym  f i l m i e

MIŁOŚĆ W  KAJDANACH
C E N Y : g r .  75  i z ł .  1

H O L L YWOO D
HOŻA 29 Pocz. 5, 7.30, 9.45

Zdobywcy Marokka
d ra m a t m iłości i pośw ięcenia

w mu gi. H a r ry  B a  u  r
N a  scenie now a rew ia

M I E I C If I P°cz- 6> 8- 10 
n  I  C I  J  IV I  św ię ta  4, 6, 8, 10

LUIZA RAINER

U rzędniczo 50 groszy .

COLOSSEUM pocz. 5, 7, 9
W ielki sukces polskiego przeboju!

GR A N I C A
R ea lizac ja  JÓ Z E F  L E JT E S

B arszczew ska, Żelichow ska, S tan  
W ysocka, Ć w iklińska, P ichelsk ł

R .T .P .D .
Z ebranie oddziału  W arszaw sk iego  

R TPD . odbędzie się w  czw artek , 3-go 
b. m . o  g . 7-ej w. w  loka lu  Z arządu  
Głównego.

temr „W ie lk a  R ew ia”
DZIŚ w te a trz e  W ielka R ew ia  pod dyr. A. Ł aszew skiego  nowe 

w idow isko w  30 o b razach

N A P R Z Ó D ! M A R S Z !
M ira  Z im ińska, C am oro , A. H alam a , K leszczów na, Skw ierczyń- 
ska , C hór Ju ra n d a , K onarsk i, K oziarsk i, R egro , W alte r.

P o czą te k  p u n k t. 7.30 i  10 wiecz.

A T L A N T I C pocz. 5, 7, 9.15

W I E Z I E N I E  BEZ KRAT
W ielki film  spo łeczny  po ru sza jący  c iekaw e zag ad n ien ia

M. LIPSKI Z A K Ł A D  O R TO PE D Y C Z N Y
W A RSZA W A  —  N O W O LIPK I 36. te l. 11.62-36.

W ykonyw a w szelkie robo ty  szew cko-crtopedyczne. O buw ie do a p a ra tó w , 
k ró tk ich  nóg, c ierp iących  n a  p ła sk ą  stopę  (P la tfu s s ) , nogi guzow ate , 
odciski, nogi n ieferem ne i inne  zboczenia, podług o s ta tn ich  w y m ag ać  

ortopedii ch iru rg iczne j. C eny p rzystępne.

K r o n i k a  o r g a n i z a c y j n a
SE K C JA  R ZE M IEŚL N IC ZA  P .P .S .

Z aw iadam iam y, że zapow iedziane 
zebran ie  rzem ieśln ików  i w łaścicieli 
drobnych  w a rsz ta tó w  n a  czw artek  
d n ia  3 b. m . —  nie odbędzie się.

Z ebran ie  pow yższe odbędzie się w  
czw artek  d n ia  10 b. m . o godz. 7 w. 
w  lokalu  R ady  Zawodow ej ul. D ługa 
21 m . 8.

S ek c ja  R zem ieśln icza P P S .
K O N F E R E N C JA  W YBORCZA
D nia 3 lis topada  r .  b. o godz. 19, 

uL W areck a  7 odbędzie się K onfe­
ren c ja  K om itetów  D zielnicy ś ró d ­
m ieście i Pow iśle w raz  z  czołow ym i 
k an d y d a ta m i O kręgów  V, V I, V II, 
V H I, celem  om ów ienia techn ik i o r­
gan izacy jne j o raz  u s ta len ia  podziału 
p racy  w  O kręgach .

P rosim y  o pu n k tu a ln e  i  obow iąz­
kow e przybycie.

Z E B R A N IA  PIĄ T K O W E
W  p ią te k  dn. 4 b. m . o  godz. 7-ej 

wiecz. n a  n iżej podanych D zieln i­
cach  odbędą się zeb ran ia  d la  człon­

ków  ł  w prow adzonych  gości z  re fe ­
ra ta m i n a  a k tu a ln e  te m a ty .

W O LA -CZY STE, W olska  44 —- 
re f. tow . Z. P io tro w sk i n. t .  „Ś ląsk  
Z aolzańsk i —  znaczenie, ro la , ru ch  
po lityczny  i zaw odow y itd . W rażen ia  
bezpośrednie".

JER O ZO LIM A , W ron ia  65 —  re f . 
tow . dr. Perl.

PR A G A , Z ąbkow ska 3 8  re f .
tow . M. K arn io l.

M A RYM O NT -  ŻOLIBORZ, K ra ­
sińsk iego  10 —  ref. tow . A. P ró ch ­
nik.

CZERN IA K Ó W , N ow osielecka 1. 
—  ref. tow . J a n  K rzesław sk i n . L  
„N ow e rozg ran iczen ie  E u ro p y ".

GRZYBÓW, K ró lew ska  16 —  ze­
b ran ie  z re fe ra tem .

RAKOWTEC, P ru szk o w sk a  6 . —■ 
zebran ie  z re fe ra tem .

GROCHÓW, D obrow oja 4 m . 1 —■ 
ref. tow . H . B ielicki.

OCHOTA G ró jecka  94 —  ref. tow . 
S tan . G ajew ski.

MOKOTÓW, R ac ław ick a  4.
PO W Ą ZK I, K acza  7.

T E A T R Y
T E A T R  A T E N E U M : Codziennie

św ie tna  kom edia M oliera „ św ię to ­
szek" z  Jaraczem .

T E A T R  W IE L K I: D ziś p rem iera  
„C ygańska  m iłość".

T E A T R  NAROD OW Y : D ziś punk 
tu a ln ie  o godz. 20 sz tu k a  „S zaleń­
s tw o" francusk iego  p isa rza  P ey re t-  
C happuis.

T E A T R  P O L S K I: D ziś kom edia
w spółczesna Spyrosa  M elasa p. t. 
„P ap a  N ikoluzos".

T E A T R  L E T N I: godz. 8 w iecz.— 
św ie tna  kom edia „ Jean "  B us F eke- 
tego  z Ju n o szą  - S tępow skim .

T E A T R  NOW Y : D ziś i  codziennie 
nowo w ystaw iona sz tu k a  ang ie lsk ie­
go p isa rza  P ris tle y a  „Złoty deszcz".

T E A T R  M AŁY: D ziś wiecz. ko­
m edia S ardou  „Rozw iedźm y się".

T E A T R  M A L IC K IE J: D ziś ko­
m edia T ad. C hrzanow skiego  p. t. 
„ Japońsk i row er".

T E A T R  K A M ER A LN Y : D ziś do
końca  tygodn ia  ciesząca się w ielkim  
pow odzeniem  s z tu k a  polskiego au to  
r a  Zyg. R ylsk iego  „G łębia n a  Zim' 
n e j“.

N ajb liższą  p rem ierą  będzie sz tu k a  
R eg era  M ortin  du G ord‘a  „ B ra t i 
s io stra" .

T E A T R  „B U FFO " (ul. M okotow ­
sk a  73). D ziś „P orw an ie  Sabinek".

T EA T R  „M A ŁE QUI PR O  QUO" 
D ziś o g . 7.30 i  10 w . w ie lka  rew ia 
„N ić nie w iadom o".

C YRU LIK  W A RSZA W SKI. Dziś
0 g. 7.30 i 10 w. w ielka s a ty ra  po li­
tyczne  w  25 ob razach : „N aokoło C y­
ru lika" .

T E A T R  W IE L K A  R E W IA : Dziś
1 codziennie w ielka rew ia  „N aprzód 
M arsz!"  z  Z im ińską.

T E A T R  „8.15". Dziś o p e re tk a  Kal- 
m ana  „K siężna C zard aszk a"  z E lną 
G iestedt.

R O SY JSK IE  STUD IO  D R A M A T? 
CZN E (N ow y ś w ia t  19). D ziś i  ju ­
tro  sz tu k a  C zechow a —  „W iśniow y 
sad".

IN ST Y T U T  R ED U TY  (K operni­
k a  36-40): Codziennie „U ciekła m i 
p rzep ió reczka" Żerom skiego pod k ie­
row nictw em  i z  udzia łem  Ju liu sza  
O sterw y.

STOŁECZN Y  T E A T R  P O ­
W SZEC H N Y : D ziś o godz. 19 (ul.
N a rb u ta  14) „W esele n a  K u jaw ach "

T E A T R  A RTY STÓ W  „C R IC O T"
W  L P . S-ie

O tw arcie  dn ia  3 lis topada  (czw ar­
te k  godz. 21) w  now oo tw arte j k a ­
w iarn i „P las ty k ó w " w  I. P . S-ie (u l. 
K ró lew ska 13).

PR E M IE R A  „M IŁOŚCI CYGAŃ­
S K IE J"

D ziś T e a tr  W ielki w y stęp u je  z  p re
m ie rą  najp iękn ie jsze j o p e re tk i L e . 
h a ra  „M iłość C y g ań sk a" . P rześlicz­
n a  m uzyka, żyw a, in te re su ją c a  a k ­
cja, zaw ro tne  i pełne tem p eram en tu  
tań ce  cygańsk ie , upo jne dźw ięki tę ­
sknych  pieśni w ęgiersk ich , w iele 
beztrosk iego  hum oru  złożą się  n a  z a  
chw ycającą  całość.

W SPA N IA Ł A  K R E A C JA  A K TO R -
SK A

W  T ea trze  N arodow ym  w ielk i 
sukces a rty s ty c z n y  odniosła  I re n a  
M ichlerów na w sp an ia łą  k re a c ją  
głów nej b o h a te rk i w  fascy n u jące j 
kom edii „S zaleństw o". Z n ak o m ita  
g ra  a r ty s tk i  je s t  p rzyjm ow ana, o w a 
cyjnie.

K I N A
A D R IA  (W ierzbow a 9 ) :  „K rzyk

ulicy".
A TL A N T IC : „W ięzienie bez k ra t" .
A N T IN E A : „ P ię tro  w yżej" i  „K ról 

z ło ta".
A CR O N : „ śm ie rte ln y  w ró g "  i  Bu­

s te r  K eaton.
AM OR (E lek to ra ln a  4 5 ): „N ancy

S teele  zg inę ła"  i „C ień S zanghaju"
A S (G ró jecua 5 6 ): „S za rża  lekk iej 

B rygady".
BAŁTYK* „K rzyk  ulicy".
B IS  (E lek to ra ln a  2 1 ): „D ziew częta 

z  N ow olipek" ł „ D o r o ż k a r z  N r. 13“
C A PITO L : „Florian"*.
C A SIN O : „G ehenna".
COLO SSEU M : „G ran ica" .
CZARY: „W  cieniu  k rzy ż ‘a* i  „Za

kulisam i film u".
E D E N : „B ędzie lep ie j"  (Szczepko i 

T ońko).
E L IT E : „B łęk itn a  za ło g a"  i „Z błą­

dziłem ".
E R A  (Leszno 2 ) :  „K ob ie ta  —  T a ­
rzan "  1 dodatk i.
E U R O P A : „Z akochana  P an i" .
FA M A  (P rze jazd  9 ) :  „M ein S z te te .

F IL H A R M O N IA : „M iłość w k a jd a . 
nach".

F L O R ID A  (że lazn a  6 1 ): » H a lk a "  i
„C ygańsk ie  dziew czę".

FO RU M : „K alif z B a d g a d u "  1 „K ró­
low a V ictoria" .

H OLLYW OOD: „ Z d o b y w c y  M arok­
k a "  i rew ia.

H E L IO S (W olska 8 ) :  „Szczęśliw a
13" i „P ow ró t Z aolzia".

IT A L IA : „ Je j p ierw szy  bal" .
IMPERIAL: ..Porzucona".
JU R A T A : „C zarny  k o rs a rs"  1 „ Je j

obrońcy" (F lip  1 F la p ) .
K O M ETA : „ P e rły  t  se rce"  ł  rew ia.
M AKS (Ż o libo rz): „K ró low a przed , 

m leścia".
M EW A  (H oża 3 8 ): „B ohaterow ie

m o rza"  i  „C lssy".
M ETRO  (Sm ocza 3 0 ): „R ak ie tą  n a  

M arsa".

M A SK A : „A nonim ow y k o h ean ek "  i  
„K ap itan  T ay lo r" .

M IE JS K I (H ipo teczna  8 ) t  „O bcym  
w stęp  w zbroniony".

M A JE S T IC : „W rzos".
M U CHA : „C zar cy g an erii"  z  K ie .

p u rą  i „W inow ajca".
N OW A  TOM BO LA: „ B o h a te r n a ­

szych  czasów " 1 „K ra j m iłości".
P E T IT  T R IA N O N : „D zisiejsza m i­

łość" I „N ieuspraw ied liw iona go ­
dzina".

PA L L A D IU M :: „K ró lew na śn ie ż k a "
PA N : „P raw o  do szczęścia".
PO PU L A R N Y : „Z d rad a"  I „Z m iana

w arty " .
PR O M IE Ń : „ 10-ciu  s  P a w la k a "  I
„T e a tr  brzdąców ".
PR A G A : „K u rie r c a rsk i"  i  rew ia .
P R A S K IE  O KO: „Z nacho r" i dod.
R A J: „ P a p a  się żen i" i  „Ś ląsk  Z aol­

zań sk i w ra c a  do P o lsk i" .
R IA LT O : „S zalony  ch łopak" .
ROMA (N ow ogrodzka 4 9 ): „Złoto­

w łosa".
R E X : „T ajem nice  żó łtego  m ia s ta "  i  

„Toni z W iednia".
ROXY (W olska  1 4 ): „Z nacho r"  i

dodatk i.
SOKÓŁ (M arsza łk . 9 6 ): „K u rie r 

C arsk i"  i „P om ylony  bohater**.
SO R R E N T O : „Z a  zasłoną** 1 „Z bro­

d n ia  w  lesle".
STYLO W Y: „P ro fe so r W ilczur" .
ST U D IO : „5.000.000 sz u k a  spadko­

b iercy ’*.
ŚW IA TO W ID : „M arco Polo".
SW IT (N ow y ś w ia t  1 9 ): „K rólow a 

p rzedm ieścia".
S F IN K S : „ Jo se tte " .
ŚW IA T (żo lib ó rz ): „K o rsa rze"  1 

„W yspa  S indbada".
SY R E N A : „ B o h a te r naszych  cza­

sów " i „W iecznie zakochana" .
T O N : „C zar c y g an e rii"  z  K iepurą .
V IC TO R IA : „S tra c h y " .
U C IE C H A : „W rzos"
U N IA : „ H a lk a"  i  rew ia.
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